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Katastrofa bezrobocia W Z.S.S.R.

Kiedyśmy przed kilku 
pisali o rosnącem szybko bezrobociu, 
nie przypuszczaliśmy, że tempo tego 
wzrostu będzie tak gwałtowne. Są­
dziliśmy, że liczba bezrobotnych prze 
kroczy cygry 400 tys. Lecz oto mamy 
już teraz 430 tys- urzędowo zareje- 
starowanych bezrobotnych, a liczba 
t a — w związku z mrozami — będzie 
raptownie powiększała się

Takiego natężenia bezrobocia nie 
było jeszcze w naszym kraju. I je­
żeli przyjmiemy stan bezrobocia za 
miernik sytuacji gospodarczej, to na­
leżałoby wnioskować, że sytuacja ta 
je s t obecnie najgorsza, że kryzys go­
spodarczy w Polsce nietylko nie opa­
da, lecz przeciwnie —  potęguje się.

Cyfra bezrobocia zaprzecza w spo­
sób niezmiernie jaskrawy wszystkim 
zapewnieniom i zapowiedziom ..sana­
cji".. Gdzie podziała się obietnica 
gen- Góreckiego, prezesa B. G. K.. że 
mamy już poza sobą ostatnią zimę 
kryzysową? Co są warte wszystkie 
Optymistyczne obliczenia o wzroście 
produkcji, o poprawie gospodarczej? 
Kto da wiarę glosom części prasy 
„sanacyjnej", że walka z bezrobociem 
jest przedmiotem usilnych trosk po­
wołanych ku temu czynników?

Cyfra 430 tys. bezrobotnych obala 
to niwecz praktyk? gospodarczą ^sa­
nacji". Nie potrzeba wywodów o wyż 
szóści takiej czy innej teorji ekono­
micznej; nie trzeba szukać uzasadnień 
naszego twierdzenia; zbyteczne są 
nawet dociekania co do źródeł j,p rzy  
c?yn tak wielkiego bezrobocia- Cy­
fra mówi sama za siebie, a  wymowy 
tej nie osłabi żaden komentarz, żad- 
ńg'. wyjaśnienie

W danym wypadku,,sanacja" nie 
może sfe-zasłonić źadnemi argumen­
tam i.' Nie może powiedzieć, że naj­
wyższe natężenie bezrobocia w Pol­
sce jest objawem wzmagającego się 
kryzysu gospodarczego, ponieważ sa­
ma twierdzi, że kryzys słabnie, że 
sytuacja gospodarcza poprawia się. 
„Sanacja" nie może powołać sie na 
zagranicę, gdyż w całym szeregu kra 
jów bezrobocie spada. „Sanacja" nie 
może narzekać na złośliwość „par- 
tyjników", którzy naprawdę żadnej 
nie ponoszą winy za wzrost bezrobo­
cia.

Cyfra 430 tys. bezrobotnych jest 
dowodem niezbitym, że polityka gos­
podarcza „sanacji" jest fałszywa 
i że jeżeli dalej będzie kroczyła po 
drodze dotychczasowej, to poprawy 
sytuacji nie doczeka się. Nie naszą 
jÓ t. rzeczą udzielać wskazania obo­
zowi rządzącemu. Czyniliśmy to zre­
sztą wielokrotnie, zarówno przez kry 
tykę polityki ,.sanacv:nei". iak też 
przez wysuwanie konkretnych środ­
ków zaradczych do walki z bezro­
bociem i pozyl”wnego protframu Par 
tji naszej. Wskazywaliśmy, wie­
le, wiele razy na  przykłady zagra­
nicy, zwłaszcza na piękne rezultaty 
walki z bezrobociem w krajach skan 
dynawSkich, w Szwecji i  Danji, gdzie 
rządzą socjaliści

Ale prawda nigdy nie łudziliśmy 
się, aby wysiłki nasze znalazły życz­
liwe echo w  „sanacji". Nie dlatego, 
by kierowała się złą wolą, lecz po- 

istu  dlatego, że polityka gospodar- 
i  „sanacji" jesł ściśle związana z

całokształtem je j polityki, z którego 
nie może wyłamać się. Bezrobocie 
w Polsce musi wzrastać przy polity­
ce finansowej „sanacji", przy jej 
polityce przemysłowej, handlowej, 
społecznej i L p. Cała „ideologia" 
obozu rządzącego przesiąknięta du­
chem kapitalistycznym z przed kilku

dziesięciu lat, skłócona w sobie i  nie
l, hołdu z eks

perymentów", czyli bezczynności, — 
nie może dać innych rezultatów, jak 
te, które widzimy.

„Sanacja" ponosi też wyłączną od­
powiedzialność za ten katastrofalny 
wzrost bezrobocia. fjmb-)

W Zagłębiu Saary

W obronie wolności głosowania
..Wolnościowy Front Jedności" złożył 

na ręce przewodniczącego komisji ple­
biscytowej protest przeciwko postępo­
waniu burmistrza Saarbruecken, który 
kazał usunąć afaze „bontu'', co jest w 
sprzeczności ze swobodą głosowania. 
Przywódca „Frontu" Max Braun oświad 
czyi, iż jest przekonany, że większość

będzie za
tylko 200*g ł"  

obawiali
się iż tajność głosowania była słabo za­
pewniona, a obaw tych nie żywiliby, 
gdybv byli przekonań hitlerowskich.

(PAT)

mieszKańców Saary

P rzeciw ko h itleryzm ow i
Niemieckie biuro informacyjne dono­

si z Saarbrucken, że wczoraj około g. 
11,30 grupa kolporterów antyhitlerow­
skiego „Neuc Saarpost" wtargnęła do 
ogrodu, przylegającego do budynku, w 
którym mieszczą się biura kierownic­
twa krajowego hitlerowców, rozrzuca­
jąc numer propagandowy swego pisma. 
Kolperterzy usiłowali dostać się do 
.wnętrza budvnku. zastali jednak przez 
personel biurowy wyparci poza obręb 
domu i ogrodu. Kilku z nich zaalarmo­
wało policję, która przybyła na miejsce 
zajścia w liczbie 70 ludzi, obsadzaiac 
budynek z centralą' telefoniczną. Prze­
słuchiwanie trwa dotychczas, przyczem 
porozumiewanie się telefoniczne oraz 
wydalanie się osób. znajdujących -s-:ę 
wewnątrz budynku zostało zabronione.

(PAT).

Przy przeprowadzeniu śledztwa poli­

cja aresztowała 7 osób, które 
w areszcie, (PAT).

Przed plebiscytem
„Arbeiter Ztg." donosi, iż banki For-

podwoić personel wobec wielkiego na­
pływu klijentów, którzy składają w 
bankach posiadaną walutę francuską, 
aby uchron!ć się od przymusowej wy­
miany na marki, jaka będzie ewentual­
nie przeprowadzona, jeśli Zagłębię Sa­
ary' zostanie przyłączone do Rzeszy.

(PAT)’

Ostatni akt ...loialnoścl
Rada miejska Saarbrucken', będąca 

właścicielką domów, w których znajdu­
ją saę lokale partii komunistycznej, po­
stanowiła odroczyć wyznaczoną już eks 
misję komunistów do okresu poplebis- 
cytowego. (PAT).

P rzew id yw ania
„Giornale dltalia" wyraża przekona­

nie, że przystąpienie Węgier. „Malej En- 
tenty" i Po'ski do układów rzymskich 
jest zapewnione. Co się tyczy przystą­
pienia Niemiec — pisze dziennik — to 
współpraca Niemiec w Genewie rozbiła 
się o zagadnienie rozbrojenia. Nota wło-

Tajemnicza historia

Uchwała na rzecz Stalina
Agencja Tass donosi, 

nad sprawozdaniem Rządu Z  
nem przez wiceprezesa Rady K 
Ludowych, Kujb'
’.ów okręgu moskiewskiego p

zultaty osiągnięte w 
■ ostatnich czterech laach we wszystkich 
1 dziedzinach unifikacji sowieckiej. (PAT.)

Po katastrofie kolejowej
miądzy Leningradem a Moskwą

Według opublikowanego w Moskwie | rżeń, 53 ciężko i 23 lekko rannych; i  
komunikatu ofiojałnego, liczba ofiar ka- , kolejarzy zostało aresztowanych i sta- 
tastrofy pod Torbino wynosi: 17 żabi- | ną oni przed sądem w ciągu 3 dni. 
tych, przyczem 6 osób zmarfo od popa- j (PAT.)

Zm ora „trockizm u“
W wyższej uczelni rolniczej w Kurs- i kilku studentów wydalono z uczslnl 

ku 7 wykładowców propagowało'„troć- wykluczono z pariji. (PAT.), 
kizm". Wykładowców tych, jak również I

W St. Zjednoczonych

A tak  n a  Japonję
Senator King zgłosił w komisji do j tat dziewięciu państw, gwarantującyn!< 

spraw zagranicznych Senatu rezolucję, I tykabiość Chin, i czy Japonja przepro- 
w której domaga się przeprowadzenia I wadziła fortyfikację wysp na Oceanis 
ankiety na następujące tematy: czy Spokojnym, n* które posiada mandat 
Japonja pogwałciła pakt Kelloga i trak 1 Ligi Narodów. (PAT.).

Optymizm Normana Davisa
Norman Davis poinformował prezy­

denta Rooseve!ta, że rozmowy morskie 
przyczyniły się w znacznym 
odprężenia stosunków i przy 

do ewentualnego poro- 
Davis przewiduje o- 
na lądzie i na mo-

Rozpaczliwa obrona bandyty
ła strzałami na strzały, zabijając gó ns

był podejrzany o udział w u- 
w styczniu roku ubiegłe- 
Bremera, za którego wy- 

ip w wysokości 200 tys. do-
(PAT.).

rzu w przeciągu dwóch lat, jeżeli d 
współpracy

dopodobniejszą ; 
zbroień W. Brytanji, Stanów Z 
nycb i Japonji będą propozycje uczynić 
ne przez delegację brytyjską. (PAT.)

z dnia 3 stycznia 1934 r. jest w dal­
si ciągu aktualna, albowiem zawiera 
nułę porozumienia z uwzględnieniem 
ań niemieckich i konieczności stop- 
wego zmniejszania zbrojeń innych 
stw. (PAT.).

Żandarmeria francuska wydała
omyłkowo przestępcę władzom jugołowiańskim?

ze dzienniki paryskie podają 
wiadomość, że jugosłowiań­

ski zakładacz mm „Scavilac", który przy 
był do Marsvlji, by zabrać samochód, w 
którym w dniu 9 października ub. roku 
król Aleksander został zabity, oraz ka­
napę z gabinetu prefekta, na której król 
skonał, zatrzymał się zupełnie nieocze­
kiwanie w Tulonie, rzekomo celem za­
brania na pokład i odstawienia do Jugo- 
sławj: jednego z terorystów jugosłowiań-

Sąd Najwyższy orzekł,
że n e  wolno redukować za solidarność strajkowa

sk:ch. Rzekomo chodzi tu o znanego w 
kołach chorwackich terorystę Artukovi-

svlskira aresztowany został przez władze 
francuskie. Onegdaj wieczorem żandar­
meria francuska dostarczyła na pokład 
statku pewnego osobnika, który, według 
relacyj sensacyjnych dzienników pary­
skich, nie jest Artukovicem, a innym, o 
nieustalonem nazwisku, oskarżonym rze­
komo o zamordowanie we Francji jedne­
go z wyższych urzędników administracji.

(ATE.J.

Izba cywilna Sądu Najwyższego wy­
dała zasadnicze orzeczenie w sprawie 
zakazu redukcji pracowników za soli­
daryzowane się ze strajkującymi, ' Sąd 

i Najwyższy udznał, że powstrzymanie się 
I od pracy pracownika; zatrudnionego na

trwania strejku pracowników podle 
gających umowie zbiorowej me jest jr« 
wnym powodem do rozwiązania stosun 
ku służbowego. (PiD.)

Łodzią przez Atlantyk
Donoszą z Rio de Janeiro, że do zato­

ki Guanabara zawinęła mała łódź żaglo­
wa „Sport", kierowana przez Finland- 
czyka Arnta Slelma. Łódź wypłynęła z 
Finlandji 5 lipca 1934 r. Steim przepły­
nął Atlantyk w 65 dni. (PAT.).

Wczoraj rano funkcjonariusze 
w Chicago usiłowali wkroczyć do 
jówki b. więźnia Russela Gibsona 
sić go do póddafia się przy 
bomb łzawiących. Osaczony Gibs 
czął ostrzeliwać się z karani
nowego. Wówczas policja odpowiedzią-

Obrót portu gdyńskiego
Dokonano ostatecznych obliczeń o- 

gólnych obrotów towarowych portu 
gdyńskego w roku 1934. Obliczenia te 
różnią się dość znacznie od prowizory­
cznych liozb, podawanych przed paru 
dniami przez prasę, a mianowicie wy­
kazują jeszcze większy wzrost obrotów 
w porównaniu z r. 1933.

Po szeregu rekordów miesięcznych w 
ciągu 1934 r., port gdyński osiągnął re­
kord, obrotu rocznego, który stawia go

Ł w 1933 r. Z ogólnej sumy przypada 
na obroty przybrzeżne łącznie z obro­
tem z w. m. Gdańskiem oraz z obrotem 
z wnętrzem kraju — 128.057 t. wobec 
101370 t. w 1933 roku. Na obrót zamor 
ski przypadło więc 7.191.913 Ł wobec 
6 105366 t. w 1933 r. W tej liczbie przy 
wóz wyniósł 991.544 t. (1033 roku -  
870.704 t.), wywóz zaś 6.200.369 t. -  
(5.235.162 t.)

Obrót w wysokości 7320 tys. tono 
stawia port gdyński na czele wszystkich 
portów bałtyckich. (PAT.).

Sprawa Konstytucji

List sen. J. Woźnickiego
W liście do prezesa Komisji Konsty­

tucyjnej Senatu, wystosowanym wczo­
raj sen. J. Woźnicki jeszcze raz podno­
si, że projekt konstytucji BBWR. zo­
stał „uchwalony" przez Sejm z pominię 
ciem przepisów prawnych.

Poroszono to kiedy Senat przystąpił 
do debaty nad projektem konstytucji.

Senatorowie klubu Ludowego uważa­
li, że jest ich prawnym obowiązkiem 
brać udział w pracy Komisji.

Zgłas:
dowego

u L u-

szereg praw podstawowych oby 
wateli zostało w nowym projekcie zu­
pełnie pominiętych.

Z tego względu sen. Woźnicki jesz­
cze raz apeluje do referenta Komisji 
Konstytucyjnej sen. Roztworowskiego, 
afcy projekt w tym stanie, jaki jest jesz 
cze raz przesłał do Komisji dla rozwa-
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Niemcy w  oparach krwi
Wypadki z dnia 30 czerwca r. z. w 

Niemczech, znane pod nazwą „czarnej 
loboly", nie przysporzyły chwały imie­
nin „Trzeciej Rzeszy". Wrażenie w ca­
łym święcie było najfatalniejsze, a  setki 
tysięcy Niemców, którzy z tych czy in­
nych względów gotowi byli dla święte­
go spokoju pogodzić się z przewrotem 
hitlerowskim, zaczęły powątpiewać o 
możliwości utrzymania się tego systemu 
na dłuższą metę oraz zaczęły wierzyć w 
to. że pożar Reichstagu nie miał takiego 
przebiegu, jak go opisały źródła urzędo-

*, która r:
komo miała być winowajczynią złej opi- 
nji, jaką Trzecia Rzesza zyskała w kra­
jach demokratycznych, pękła jak bańka
mydlana, gdy okrucieństwa stały się fa­
ktem, jawnym i urzędowo potwierdzo­
nym Zamordowanie 77 osób według ofi­
cjalnych komunikatów, a — jak powia­
dają — znacznie większej liczby, bez 
śledztwa i sądu, nie było dla milionów 
Niemców gotowych podpisać się obie­
ma rekami pod programem politycznym 
i gospodarczym Hitlera, rzeczą łatwą do 
strawienia.

To wszystko zrozumieli wodzowie 
„Trzec!ej Rzeszy" i gdy zaszła potrze­
ba ponownego rozprawienia się z wro- 

i wewnętrznym, urządzono się już
acse).
A wszystko przemawia za tem, że w 

grudniu w Niemczech znowu zaszły do­
niosłe wypadki, że znowu przeprowadzo 
no czystkę i że znowu usunięto — w ta­
rł czy inny sposób — niewygodnych łu­
dzi.

Zaczęło się od rządcy prowincji ślą­
skiej Bruecknera, który rano otrzymał 
był publiczną pochwalę od Goeiinga za 
sprężystą administrację w powierzonej 
prowincji, a tego samego dnia na rozkaz 
kanclerza Hitlera przywieziony został 
samolotem do Berlina i po krótkiej roz­
mowie z „Fiihrerem" osadzony został w 
więzieniu. Jakie są dalsze losy Bruec­
knera nikt nie wie. Po paru dniach po­
jawiła się wiadomość o zamachu na Hi­
tlera, dokonanym przez bratąnicę Bruec 
knera, która wobec nieudania się zama­
chu popełniła samobójstwo.

Po dalszych paru dniach prasa nie­
miecka przyniosła wiadomość o psychi­
cznej chorobie Bruecknera, który prze­
bywa w szpitalu więziennym.

Bardziej alarmująco przedstawiają się 
przedostające się z Niemiec wiadomości 
o buncie wśród „czarnych koszul" czyli t zw oddziałów S. S., sztafet ochron­
nych, które miały zamiar dokonać za­
machu na przywódców Reichswehry, ze­
branych w gmachu ministerjum wojny

Faktem jest, że w nocy z 20 na 21 gru 
dnia r. z. cały garnizon Berlina został 
zaalarmowany i poszczególne oddziały 
w pełnem uzbrojeniu szybkim marszem, 
przybywały na miejsce zbiórki, otacza­
jąc ze wszystkich stron gmach Reichs­
wehry oraz zajmując wszystkie sąsiednie 
ulice Wraz z oddziałami wojska przyby* 
ła tajna policja Goeiinga czyli t. zw. Ge­
stapo. Nikogo z przechodniów na zam­
knięte nłice nie wpuszczono, a co się 
działo w gmachu Reichswehry — do­
tychczas osłonięte jest tajemnicą. Zwra­
cało uwagę, że nie zmobilizowano oddzia 
łów S. S., które dotychczas zawsze pier­
wsze na wypadek alarmu występowały, 
jako najwierniejsza z wiernych łormacyj.

Dzisiaj dopiero wiadomem się stało, że 
mobilizacja Reichswehry skierowana by­
ła przeciwko S. S., która to organizacja 
miała dokonać zamachu na najwyższe o- 
soby w Trzeciej Rzeszy.

W d zięczn ość  Francji
d la  B a r th o u

Dziennik urzędowy ogłasza rezolucję I wyższe odznaczenie, jakie państwo Iran . _
obu Izb parlamentu francuskiego, stwier ouskie może udzielić swym obywate- Û /3 0(11 UfltOW rfirill .J 
dzającą, że zmarły minister Barthou do | lom. (ATE.).
brze się zasłuży! ojczyźnie. Jest to naj-

Proces Hauptmana
W procesie Hauptmana obrona usiłuje 

udewodnić, że okup za wydanie dziecka 
płk. L.ndbergha otrzymał Izydor Fisch, 
a nie Hauptman. tiauptman — jak stwier 
dzają lekarze — jest przeziębiony i cier­
pi na bole w piersiach. (PAT.).

Sensacją wtorkowej rozprawy było ze­
znanie świadka, 87-letmego starca, A- 
inandus tiochmuth‘a, który m. in. oświad­
czył, że w dniu porwania dziecka Lind- 
bergha, stojąc na werandzie swego do­
mu, położonego w pobliżu willi Liadber- 
ghów, zauważył samochód pomalowany 
na kolor szaro - zielony, który skręci! w 
ulicę prowadzącą do willi pułkownika.

Dopiero w ostatnich dniach urzędownie 
ogłoszono, że władze aresztowały około 
300 sztafetowców, których się oskarża 
o uprawianie homoseksualizmu.

Z cyfrą tą koliduje podawana w Niem­
czech z ust do ust wiadomość o przywie 
zionych do obozów koncentracyjnych li­
cznych więźniach, których obliczają na 
kilka tysięcy. Z Bawarji zaś, z okolic Da­
chau, gdzie znajduje się głośny obóz kon 
centracyjny donoszą, że przed Nowym

Prasa fr a n c u sk a
o polityce min. Lavala

Bilans rozmów rzymskich i wogółere 
zułtaty, osiągnięte przez dyplomację 
francuską w ciągu ostatnich miesięcy są 
pnzedmiotem licznych komentarzy wczo 
rajazej prasy paryskiej.

Jak zauważa „Le Journal", minister 
Laval od listopada r. ub. znalazł spo­
soby zapewnienia plebiscytowi w Saarze 
maximum widoków spokoju, znalazł! na­
stępnie pokojowe rozwiązanie sytuacji, 
wytworzonej po zamachu marsy.lskim, 
wreszcie wśród bardzo wielkich trudno 
ści dokonał zbliżenia francusko .- wlos- 
k ego. Oto serja faktów, które zapisane 
zostaną w rocznikach dyplomacji.

B. minister tSe Monzie pisze na ła­
mach „Petit Journal": cały świat przyi- 
mte wiadomość o porozumieniu francu­
sko - włoskiem jako dobrą w adomość 
pokojową. W roku 1934 porozumienie 
francusko - sowieckie, a w roku 1935 
porozumienie francusko - włoskie. Na­
leży dziękować i podkreślać zasługi 
Barthou i Lava-la, że dali Francj- trochę 
bezpieczeństwa z wielkim honorem".

Prasa w dalszym ciągu wyraża prze­
konanie, że w Rzymie rzucone zostafy 
podwaliny pod przyszłe rokowania w 
dziedzinie rozbrojenia.

Jak pisze „Le Matin”, właśnie o kwe 
stję rozbrojenia rozbiła się stała współ­

Na froncie pracy w  Łodzi
Przed jednodniowym strajkiem  
protestacyjnym

Onegdaj odbyła się w Łodzi konferen­
cja przedstawicieli Związków: Klasowe­
go. „Pracy" i Ch. D. w sprawie ogłosze­
nia jednodniowego strajku protestacyjne­
go w przemyśle włókienniczym w Łodzi 
'• w Okręgu, przeciw łamaniu przez prze­
mysłowców umowy zbiorowej, w szcze­
gólności przeciw obniżaniu plac i wyda­
laniu delegatów robotniczych.

Po dyskusji ustalono potrzebę przepro 
wadzenia strajku demonstracyjnego. 
Stra]k wyznaczono na dzień 6 lutego, 
względnie 23 stycznia r. b.

Sprawa um ow y w  fabryce 
Fogla w  O zo rk jw ie

Jednocześnie na konferencji poruszo­
no sprawę umowy, zawartej między ro­
botnikami fabryki Fogla w Ozorkowie 
(dawniejsza Manufaktura Szlosserowska) 
a zarządem tejże fabryki, przy współu­
dziale Zw. „Praca" i p. Sochy, pełnomoc­
nika tego związku.

Na zasadzie tej umowy ustalono t. zw. 
opust od plac robotniczych w stosunku

Kierowca samochodu, 
świadka, spojrzał na ni 
chem. Starzec dokładnie przypomi 
sobie rysy kierowcy i na zapytanie pro­
kuratora, czy nie widzi go na sali sądo­
wej, wskazał w kierunku lawy oskarżo­
nych na Hauptmana. Po pewnym cza­
sie dla wyraźniejszego zadokumentowa­
nia swych zeznań świadek podszedł do 
iawy oskarżonych i położy! rękę na ra­
mieniu Hauptmana. Oskarżony, który 
przysłuchiwał się początkowym zezna­
niom świadka z ironicznym uśmiechem, 
zmieszał się wyraźnie w chwili, gdy sta­
rzec podszedł cło niego, (ATE.).

Rokiem w obozie tym rozlegały się licz­
ne salwy i że masowo palono trupy.

Najbliższe dni z pewnością przyniosą 
bliższe wiadomości o tem, co zaszło w 
Niemczech przed Bożem Narodzeniem i 
w okresie Bożego Narodzenia, kiedy u- 
jarzmiony naród śpiewał po domach 
„Stille Nacfct, beiłige Nacht" („Cicha 
noc, święta noc" — kolenda niemiecka).

praca z Niemcami. Francusko - włoski 
pakt konsultatywny rozciąga się rów­
nież na sprawy dotyczące ograniczenia 
zbrojeń i stanowić bętfzie punkt wyj­
ścia dla rokowań, mających się rozpo­
cząć w Londynie 20 stycznia- (PAT.).

Korespondent „Matina" donosi, że 
w kołach rzymsk.ch liczą się z możli­
wością przystąpienia Niemiec i wskazu 
ją, że ukfady francusko - włoskie mają 
na celu przyciągnięcie Niemiec do 
współpracy międzynarodowej. Berlin 
był lojalnie powiadomiony o przebiegu 
rokowań. Ponieważ sprawa rozbroienio 
wa była głównym powodem odmowy 
Niemiec od współpracy z Ligą Naro­
dów. usiłowano znaleźć formułkę, któ­
ra był'aby wyjściem z sytuacji. W tych 
warunkach oće strony uzgodniły swe 
stanowisko co do interpretacji deklara­
cji o równouprawn'en:u Niemiec z gru­
dnia 1932 roku. (ATE.).
Nie będzie pożyczki

Korespondent specjalny „Petit Jour­
nal" donosi z Rzymu, że miarodajne ko­
ła włoskie zaprzeczają pogłoskom, ja- ] . 1. •
keby Wiochy otrzymać m:aty od Frań- j p rzestra szy ł się...
cji wielką pożyczkę. (ATE)

do umowy cgólnej w wysokości 13 p:
fak t ten powoduje obniżkę płac o 6 i pól nowsklej z jednego oddziału do drugiego,

Przedstawiciele Zw. Klasowego na­
piętnowali oportunizm delegatów Zw. 
„Praca’ , który jest szkodliwy z punktu 
widzenia interesów robotników włókien­
niczych. Następnie delegaci Zw. Klaso­
wego zażądali wycofania podpisu Zw. Z likw idow anie zatargu  

w  f.rm .e  Lew y i Hohenberg
7 dn 8 b. m. Żarz Główny Zw. Kia- t W środę został zlikwidowany strajk w 
-ego wystąpi! do inspektora pracy III iirmie Levy i Hohenberg przy ul. Matej- 

‘ ' że- ’ ki w Łodzi. Robotnicy uzyskali dopłatę
iko wstecz za me wyrabianie pełnych sta­

wek, przewidzianych umową zbiorową,
ciw zawartej w Ozorkowie umov 
sprzecznej z zasadami obowiązującej w 
przemyśle włókienniczym umowy zbio­
rowej. W konkluzji Zw. Klasowy doma­
ga się od inspektora pracy nie zatwier­
dzania zawartej w tabryce Fogla umowy.

Zaznaczyć trzeba, że fabryka fa — na­
wet pomimo podpisania umowy, nieczyn­
na jest od końca grudnia. Zatrudnia ona 
około 2 tys. robotników.

Zatarg w  „W idzew skiej 
M anufakturze"

Wczoraj wyniki zatarg w „Widzew­
skiej Manufakturze".

Ponieważ robotnicy pracują obecnie 
tylko dwa dni w tygodniu, a poprzednio 
fabryka była unieruchomiona przez 3 ty­
godnie z rzędu, robotnicy domagają się 
udzielenia im zaliczki, na co t r a a  nie 
chce się zgodzić.

W tej samej fabryce istnieje również

Trzecia spośród stutysięcznych wygra- Woczek Nr. 104 podług kw. 1081 do 1040 Wch d biexunemi (PAT), 
nych jiadla w dniu 8 b. m. na Nr. 82.112, ,  , 30

ly do Tomaszowa Mazowieckiego.
pad

sprzedany — ------------  ——.....
Brak narazie bliższych informacyj 
ścicieiach tego szczęśliwego losu.

Pięćdziesięcioma tysiącami złotych, któ­
ro padly na Nr. 176.654 w Drohobycz - — 
dzielą się ludzie niezamożni:
- - p. Maks Sink, łącznie ze

Kutn--
----------------------------- to .H r- 178
Oto wyniki ostatnich dwu dni ciągnienia Pro 
IV-ej klasy.

ZA TERORYZOWANIE ŚWIADKÓW 
Sąd Apelacyjny rozpatrywał wczoraj

sprawę „specjalistów od świadków". Zgra­
na czwórka przestępców przy każdej ze 
spraw swych znajomych, mających częsta 
zatargi z kodeksem, organizowała zospól 
„świadków", mogących wyciągnąć z opre­
sji oskarżonych. „Namawianie" do fałszy­
wych zeznań odbywało się przy pomocy..-

Kierownik szajki Zawadzki oraz jego 
ręka Niewiński stale grasowali w 

ich dobrze znano. Sąd Okrę-
Przyszlóść należy do tych, co mają los gćwv skaza! Zawadzkiego m 

loteryjny; i ta najbliższa w IV-ej klasie o- wiń;ki j Gole k na 2 lata w 
becuej Lctern i ta dalsza — w nadchodzą- , . ,cel 32-ei Loterii. * ■<* pomocnika Szulborskicgo na

C00 otrzy-
...a „. .«--------- ~nymi kole-

zauważywszy ganii z poiskjCh Zakładów Gazolinowych w 
- przestra- Borysławiu, których dopuścił do swej 

ćwiartki; po 10.000 zŁ otrzymają też p. p.
3. S , zredukowany urzędnik narciarski, B. 
D., żona urzędnika i E. T. uczeń.

Przydadzą się także emerytom kolejo­
wym, p. p. K, L., J. G. i M. W. owe 2.000 
zł., ktćre każdy z nich dostanie z dziesię- 
ciotysięcznej wygranej na Nr. 108.944. Po­
zostałem! dwoma tysiącami podzielą się 
panie N. P. i K. G., maszynistki w jednem 
z biur kolejowych oraz ich kolegi 

W malej koleś
padto wczoraj

Przed wizytą londyńską

F la n d in a  i L a v a la
W związku z mającą nastąpić wkrót­

ce wizytą Flandina i Lavala w Londy­
nie, szereg dzienników twierdzi, że w 
zakresie polityki międzynarodowej oma­
wiane będą w Londynie następujące za­
gadnienia: 1) rozbrojenie, 2) powrót 
Niemiec do Ligi Narodów, 3) wskrze­
szenie Paktu Wschodnio - Europejskie­
go. Równocześnie z temi rozmowami 
odbywać się mają w Rzymie narady 
przedstawicieli Rządów państw, grani­
czących z Austrją, dla -.realizowania 
francusko - włoskiego paktu, dotyczą­
cego Austrii. Niemcy również otrzyma­
ją zaproszenie do udziału w tej konfe­
rencji. Rozmowy w Londynie poświęco­
ne być mają przedewszystkiem spra­
wie rozbrojenia i legalizacji zbrojeń nie­
mieckich, na co Wielka Brytanja będzie 
stanowczo nalegała wzamian za udzie­
lenie przez Niemcy stosownych gwa- 
rancyj bezpieczeństwa pod postacią u- 
działu jak w Pakcie rzymskim i Pakcie 
wschodnio-europejskim.

Według „Echo de Paris" punkt wi­

„Prawda" o paktach rzymskich
„Prawda", omawiając wyniki rozmów 

rzymskich, podkreśla gotowość Francji 
i Wioch rozpoczęcia rokowań z Niem­
cami na temat zbrojeń i zapytuje jedno 
cześnie, czy w rokowaniach tych będą 
uczestniczyły małe państwa, dla któ­
rych zbrojenia niemieckie są kwestią 
zyc:a lub śmierci. Zdaniem dziennika, 
cókumęnty, podpisane w Rzymie, za­
wierają jedynie dezyderaty, których 
realizacja uzależniona będzie od okolicz

Nawet własny minister skarbu
Minister finansów Japonji. Takahaszi

zatarg o przesunięcie delegatki Bara-

spowodowałoby utratę przez 
datu.

W sprawach tych robotnicy zwrócili 
:ię o mterwencję do Związku Klasowe­
go.

-  po zł. 90
Sporna sprawa kategorji stawek zo­

stanie rozpatrzona na konferencji mię­
dzy przedstawicielami Związku Klaso­
wego i przedstawicielami przemyslow-

S tra k i w  fabrykach  
m ztalow ycn

W trzech fabrykach, wyrabiających 
sprzęt radjowy, trwa strajk. Robotnicy 

j żądają ustalenia odpowiednich
ków pracy i płacy.

Na dziś została wyznaczona konferen­
cja w inspekcji pracy.

Stroikiem kieruje Zw. Rob. Przem. Me
talowego w Polsce.

Pokwitowania
NA FUNDUSZ PRASOWY 

„ROBOTNIKA".
Komitet PPS. w Tłuszczu zebrane :

S a la  s ą d o w a  s to licy

dzenia Anglji jest taki, że należy zgo­
dzić się na legalizację zbrojeń niemiec­
kich z pewnemi zastrzeżeniami i wza­
mian za obietnicę powrotu Niemiec do 
Genewy. Dziennik dodaje. że ministro­
wie francuscy będą musieli przybyć do 
Londynu z programem jasno wyniszcza­
jącym żądane przez Francję gwarancje 
bezpieczeństwa.

Podobny pogląd wyraża „L’Oeuvre", 
który donosi pozatem, że Laval po wi­
zycie w Londynie uda się w najbliż­
szych miesiącach do Berlina. (PAT).

Jak podaje „Le Matin" z Londynu, 
brytyjskie koła oficjalne uwaźaią za mo 
żliwe zawarcie układu międzynarodowe­
go, opierającego się na następujących 
podstawach: 1) kontrola handlu bronią, 
2) powołanie stałego komitetn rozbro­
jeniowego, 3) kontrola nad fabrykacją 
i użyciem produktów chemicznych w 
czasie wojny i 4) ogłaszanie przez wszy 
stkie mocarstwa budżetów armii i floty.

(PAT).

rości. „Prawda" szczególnie jest zanie­
pokojona sprawą ponownego wysunię­
cia kwestii „Paktu 4-ch", stwierdzając, 
że pogłoski te są bardzo znamienne i 
podejrzane i że zmuszają one do czuj­
ności. Pismo kończy twierdzeniem, że 
,pewne ugrupowania imperialistyczne 
chciałyby wskrzesić trupa, aby go prze 
ciwslawić idei paktów regionalnych".

(PAT.).

wystąpił na Radzie Ministrów z ostrze 
żeniem przed niefcontrolowanemi inwe­
stycjami w Mandżuko. Takahaszi zwró 
cii uwagę na fakt, że rozrachunki mię 
dzynarodowe Japonji w roku ubiągłym 
można byto zbilansować, gdyby 140 md- 
jonów jen inwestowanych w MancChuko, 
były wyłączone ze spłat japońskich z a-®  
granicą. Min. Takahaszi, przypomniaw­
szy Radzie, że Mandżuko jest państwem 
obcem. położy! nacisk na konieczność 
kontrolowania sum inwestowanych w  
Mandżuko ze względu na stabilizację 
wymiany. (PAT.).

Hitleryzm
i zabójstwo Dollfussa

„Lnzer VoJksWatt", donosi o  reorgą- 
nizic" austriackiej partii narocowo-„so- 
cja! stycznej", o  przegrupowaniu od­
działów S. S. i o utworzeniu Ł zw. puł­
ku śmierć- im. Planelta, zabójcy kancle­
rza Dollfussa. (PAT.)

Zwłoki misjonarzy
Jak donoszą z Rio de Janeiro, znale­

ziono w puszczy Malto Grosso dwuch 
zabitych misi marzy, którzy należeli do 
jednej z sekt amerykańskich. Zwłoki za­
mordowanych bvły strasznie zniekształ­
cone. (ATE.)

P rą d y  m orsR ie  
p o d  b ieg u n em

Na wybrzeżu wyspy Kołgujew na za­
chód od Nowej Ziemi znaleziono butel­
kę, którą, jak sądzą, wyrzuciła na wy­
brzeżach Greń...........................
polarna 1930 r. Prowadzone badania 

wykazać kierunek prądów mor-

zawieszeniem. Sąd Apelacyjny zmniejszył I 
karę Zawadzkiemu do półtora roku więzie­
nia. Nlewińskiemu do 1 roku, innym : 
wiesil karę.

SKAZANIE MORDERCY 
Sąd Apelacyjny, jak podawaliśmy wc 

raj, rozpatrywał sprawę awanturnika Ga­
łązki, który w czsie zabawy pozbawił życia 
wystrzałami z rewolweru 5 osób. Gałązka 
był skazany na bezterminowe więzienie- 
Sąd Apelacyjny po wysłuchaniu opinfl 
biegłych psychjatrów, którzy orzekli, że o- 
skarżmy jest typem psychopatyczni® 
szczególnie wrażliwym n:

I.K-
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Walki o umowy zbiorowe
Zarząd stolicy w zwlerciadie własnych dokumentów

Człowiek „chytry"
Dn. 31 grudnia umowy zbiorowe w sła p. Starzyńskiego urzędowe sprosto- 

przedsiębiorstwach miejskich zostały wanie o  treści następującej: „Nlepraw- 
wymówione. Nad głowami 9 tysięcy pra dziwą jest wiadomość podana w Nr. 339 
eowników miejskich i ich rodzin zawi- „Robotnika" o zamierzonych obniżkach 
sło niebezpieczeństwo dalszego pogor- , piać pracowników gazowni”

warunków płacy i pracy i groza 
liepewności jutra.

W dt- 31 grudnia spełniło się więc to, 
oddawna zapowiadaliśmy, a czemu 

tak wstydliwie zaprzeczała inspirowana 
prasa „sanacyjna" i  komisaryczny pre­
zydent Warszawy, p. Starzyński.

Zaprzeczenia, źe obniżek płac robo­
tniczych nie będzie, oraz reklamiarskie 
wzmianki, że właśnie p. Starzyński jest

Lojalnie pomieściliśmy to sprostowa­
nie, chociaż z drugiej strony mieliśmy 
dane, stwierdzające, że zamach na pła­
ce robotników miejskich jest przygo­
towywany i że spodziewać go się nale­
ży z końcem roku. I  dlatego też, pomie­
szczając komunikat urzędowy p. Sta­
rzyńskiego opatrzyliśmy go następują­
cym komentarzem:

„skoro w imieniu prezydenta miasta
przyjacielem od serca robotników i pra komunikują nam, że obniżek płac nie bę 
równików, były i.ietylko zrozumiałe, ale fale, to chętnie temu wierzymy, a rado- 
nawet do pewnego stopnia niezbędne, sną tę nowinę podajemy do publicznej 
dla obecnych władców stolicy, wobec wiadomości, wierzymy bowiem, że b.
oświadczenia p. Kościałkowskiego, po- j ..........L, - juj—..- ,  - -uu-
przednika p. Starzyńskiego z maja r. ub.

Przypomnieć bowiem trzeba, źe w dn. 
ró ma:a t .  ub- p. Kościałkowski, obecny 
Min. Spr. Wewn. publicznie oświadczył, 
że równowaga budżetu miejskiego zosta­
ła osiągnięta bez obniżenia płac, bez na­
łożenia nowych podatków i bez. zwę­
żenia zakresu opieki społecznej i bez­
bronnie przyznać należy, że oświadcze- 

Kościałkowskiego było lojalnie 
dotrzymane, , .

Sytuacja uległa zasadniczej zmianie 
od sierpnia ub. r. Nowa gospodarka od­
razo postawiła sobie, jako cel, t. zw- 
„zrewidowanie" umów zbiorowych pod

wiceminister skarbu, b- wiceprezes B. 
G. K. a obecnie prezydent stolicy 30- 
miljonowego państwa, słów swoich na 
wiatr nie rzuca".

Tak pisaliśmy w uwadze do „sprosto­
wania" Komisarycznego Zarządu Mia­
sta p. Starzyńskiego. Od tego czasu u- 
płynęło zaledwie 6 tygodni, gdy... w dn. 
31 grudnia, z polecenia tegoż p. Starzyń­
skiego nastąpiło wymówienie umów zbio 
rowych w przedsiębiorstwach miejskich.

Zestawienie powyższych faktów nie 
wymaga chyba specjalnych komentarzy: 
stanowią one same przez się kapitalną 
ilustrację zdarzeń i ludzi, obecnych smu 
tnych czasów, iakie przeżywa samorząd, 
a z nim ludność robotnicza i pracowni­
cza Warszawy-

AL. W-R.

„Frontu Robotniczego" na mój arfy- 
kuł o pomyśle przymusowych związ­
ków zawodowych.

Jeżeli można wywnioskować coś­
kolwiek określonego z bardzo zawi- 
liłanych wywodów prezesa Z. Z. Z., — 
lo wypadłoby podkreślić dwie tylko

śl p. Moraczewski sądzi, że przy­
musowe związki zawodowe, a przy­
musowa organizacja zawodowa — to 
dwie kwestje zgoła odrębne; ja — 
przvznaię —  tej „subtelnej" różnicy 
zrozumieć nie umiem;

2) p. Moraczewski sądzi, że przy­
musowa organizacja zawodowa—to... 
zmeniona forma koncepcji Izby Pra­
cy. stanowiącej cześć istotną projek­
tu konstytucyjnego Z.P.P.S. z r. 1919.

Tu p. Moraczewski liczy widocznie

i  brałko nie mogę uwierzyć, by s
na serio tę swoją..... teorię".

P. Moraczewski chce być koniecz­
nie człowiekiem „chytrym": miał od 
czasu, kiedy go poznałem, taką (pro­
wincjonalną?) skłonność do pojmowa­
nia polityki jako „sztuki chytrości". 
Ale „chytrość". oczywista dla wszyst­
kich, szyta białemi nićmi, rozczulają­
co naiwna w wykonaniu, nikogo nie 
wprowadza w błąd; jednych śmieszy, 
innych trochę irytuje, Polemizować 
poważnie z taką „chytrością" niema

Na jarmarkach wiejskich bywają 
tacy „magicy"; rzuci taka bida jajko 
do góry i twierdzi, że zniknęło, a 
wszyscy przecie widzieli, że schował 
je poprostu do rękawa.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

róźnemi pozorami, ■ a stale infor-
„„•aliśmy opinię robotniczą, nawołu- 
c do wytężonej czuiności.
W połowie września ogłosiliśmy w 
Robotniku" dalsze szczegóły, a miano­

wicie, źe w przedsiębiorstwach miej­
skich zbierane są na polecenie p. Sta­
rzyńskiego dar.e, dotyczące warunków 
płacy i pracy i że na podstawie tych da­
nych zostaną opracowane nowe — gor- 

warunki płacy i pracy, przyczem a-
__aa płace robotników miejskich roz-
pocznie się od gazowni.

Tak pisaliśmy w „Robotniku" Nr. 339 
» do. 19 września 1934 r. Ujawnienie 
przez rai troskliwie strzeżonej tajemni­
cy Komisarskiego Zarządu Miasta, obu­
dzenie czuiności klasy robotniczej, mu- 
sliło być bardzo nie na rękę p. Starzyń­
skiemu, skoro nawet po dwóch miesią­
cach postanowiono zdementować naszą 
wiadomość i to zdementować olicjal-

W:dn. 15 listopada 1934 r. na zasadzie 
art. 22 Dekretu r  dn. 7 litego 1919 r. na 
desłano nam w Imienin Prezydenta Mi a

Mrozy wciąż trwają
Cały kraj skuty jest okowami

zakwitły malownicze łaciaty lodowe. bu­
dzie i  zwierzęta drżą z zimna.

Mróz, wielki mróz złapał szybko. Wpra 
wdzie wszyscy wiedzą, ze jest zima, ze 
musi byó zimno, ale też wszyscy zaskoczę, 
ni zestali mrozami, sięgającemi powyżej

Coraz częSciej czyta się na szpaltach 
dzienników, że tam gdzieó zamarzł wieś­
niak, gdziendziej dwoje dzieci bezrobotne- 
go drwala zasnęło snem wiecznym na mro­
zie. Wilki podchodzą pod ludzkie osiedla.

Skulone postacie przebiegają szybko u- 
licami miasta. Wychodzi z domu ten tyl­
ko, kto musi. W domu. jest cieplej, niż na 
ulicy. Ale nie wszędzie. W mieszkaniach 
bezrobotnych jest zimno. Często woda w 
miskach zamarza. Brak węgła. Niema pie­
niędzy na kupno czarnych cieplodajnyeh 
ijamentów. Dzieci bezrobotnych i półbezro 
botnyeh, nie mają ubrań dostatecznie ćhro

KTO RAZ UftYJE
GILZ

KURACYJMYCH

V I T A
fe b r . „ZNICZ"nIe k u p i Innych

Aresztowanie tow, Kapitułki
w  B ialym stoR u

W związku ze strajkiem robotników 
leśnych w Stiidriamce tcw. Kepitułka 
odsiaduje 14-dniowy areszt w Białym­
stoku. Wzięto go z polecenia starosty 
powiatowego, p. Michałowskiego, cho­
rego na grypę; w areszcie dostał ataku

N e pomogła interwencja u p. starosty 
aby tow. Kapśtułce przerwano odsiady­
wanie kary na czas trwania choroby.

W dn. 6 b m, tow. Kapitułka dostał 
ponownie ataku serca-

Zwracamy uwagę, że 
scowvm niema szpitala.

Aresztowanie działaczy
ze „Związku Rezerwistów" w Łodzi

W Łodzi aresztowani zostali b. pre­
zes Związku Rezerwistów, radny z  lis­
ty B. B., Hipolit Piątkowski, oraz se­
kretarz Związku Rezerwistów.

niących ieii przed zimnem. Dlatego dzieci I mrozu. Pobudzona do krążenia krew — 
robotnicze dnie cale spędzają w łóżkach.— I rozgrzeiea. Piecyki zainstalowane na uli- 
Tak jest cieplej. I each miast stale otoczone są grupkami hi-

Szoferzy, dorożkarze, tragarze, robotni- I dzi. Gazeciarze pedem przebiegają ulice od 
cy placowi, dozorcy, pracują szybko, ner- I koszyka do koszyka, 
wowo i gwałtownie. Ruch osłabia działanie I Mróż jest i trwa i potrwa.

0 gaz i elektryczność dla bezrobotnych
Mamy 43(1 tysięcy oficjalnie notowa­

nych bezrobotnych. Jest to cylra przera­
żająca swo’ą wielkością. Około półtora 
miliona ludzi cierpi w Polsce głód i nę­
dze.

Nikt o nich właściwie nic dba. mało 
kto szczerze myśli o pomocy. Opieka 
społeczna ma raczej charakter akcji fi­
lantropijnej, niż rzeczywistej opieki spo-

Dekret wstrzymujący eksmisje bezro­
botnych z mieszkań jedno i dwuizbo­
wych — zapewnia narazie bezrobotnym 
djch nad głową. Ale w mieszkaniach 
bezrobotnych jest zimno, a  z zapadnię­
ciem zmroku nastają ciemności. Bezro­
botny nie może pozwolić sobie na świa­

Obaj dziafacze „sanacyjni" oskarżeni 
są o niedokładności przy organizowaniu

i wycieczek, przez oo kolej poniosła 
' że straty.

Zjazd faszystów żydowskith 

w Polsce
We wtorek wieczorem w saK Starego 

I  Teatru w Krakowie odbyło się otwarcie
■ 6-ej konierenoji światowej unii sjoni-
■ islów - „rewizjonistów". W loomierencjj 

■ze udział ponad 100 delegatów z Pol 
i około 200 delegatów z zagranicy.

P Po zagajeniu i powitaniach Włodzi- 
3 mierz Żabotyński wygłosił programowe
■ przemówienie.

Głównym tematem obrad jest sprawa 
ugody zawartej ostatnio między „rewir 

£  zjonistami" a  lewicą sjonistów. (PAT.)

T. zw. rewizjoniści Żabotyńskiego re- B prezentińą w sjonizmie kierunek faszy-
■  stowski. Cieszą się w  Polsce szczegól-
■  ną opieką obozu „sanacyjnego". Przed
■  wojną Żabotyński był wybitnym przed-
■ stawicielem prądów msytlkatorskich w
■ społeczeństwie żydowskim.

Kto wygrał na loterii?
Wcz 

niejszc

I ciągnienie
Po J 0.000 zŁ — 1737 83220.
P® 5.000 zł. — 8760 7066 19221 161426 

163157.
Po 2.000 zł. — 1444 11788 19696 81699 

88991 49693 64501 70448 79043 95166 97366 
tryczności przez obniżenie ceny do pozio 
mu kosztów własnych danej gazowni I 
elektrowni.
100667 120418 132422 189684 140389 144479 
148584 155032 157556 162688 166481 167869 
174128.

II ciągnienie
10.000 zł. — 44276.
Po 5.000 zł. — 5106 17797 89715 90591

155738.
Po 2.000 zł. — 22903 80881 35962 55977 

64892 62918 77795 94496 96526 114684 
118543 148266 149228 166658 169196.

Czas odnowie prenumarate 1935 r. 
na mieś, styczeń i I kwartał

tło; gazowe czy elektryczne.
DAĆ BEZROBOTNYM WĘGIEL w

ilości takiej, jaka potrzebna jest do u- 
trzymania normalnej temperatury w 
mieszkaniu — to najważniejsze zagad­
nienie w chwili obecnej.

ZWIĘKSZYĆ ROZDAWNICTWO Ż? 
WNOSCI —

DAĆ ŚWIATŁO do mieszkań.
Jeżeli istnieje moratorium mieszkanio­

we, należy ogłosić Inne jeszcze morato­
rium dla tych bezrobotnych, którzy ma­
ją możność korzystania z garn 1 elek­
tryczności

A już przyi
bezrobotnym korzystanie z

Komunikat P.I.M .
Dalsze przesuwanie się mas mroźne- I 

go i suchego powietrza pełarno - konty 
nentabiego powodowało w Polsce pogo 
dę słneczną o bezchmurnem uaogół nie­
bie i bardzo mroźną; chmurno było tyl-

Śląsku i w Częstochowskiem. — 
Temperatura o godz. 7-ej wynosiła od 

:hodniej połowie, a od
— 20 do — 30 we wschodniej połowie 
kraju: w górach notowano od — 12 do 
•— 22. Nikłe opady za dobę ubiegła o- 
garnęły Pomorze oraz częściowo W:ei- 
kopolskę i Śląsk. Szata śnieżna pozosta 
je bez większych zmian.

Przewidywany przebieg pogody na 
10 stycznia. W dalszym ciągu dość po­
godnie i silny mróz. Umiarkowane, na 
zachodzie słabe wiatry z kierunków 
wschodnich.

SKUTKI MROZU
W garnizonach wojskowych zawieszo­

ne zostały ćwiczenia szeregowych na 
otwarłem powietrzu. Ćwiczenia woisko 
we wstrzymywane są w razie spadku 
temperatury poniżej 15 st.

Wydział Opieki Społecznej Zarządu 
Miejskiego stolicy uruchomił dwie spe- 
cialne stacje pomocy dia ofiar mrozu, 
dokąd kierowane są przez komisariaty 
p. p. osoby, które zasłabną na ulicy, 
bądź leż ulegną odmrożeniu. Stacja po- 
pocy dla mężczyzn mieści się przy uli­
cy Jagiellońskiej 19. zaś stada pomocy 
dia kobiet przy ut. Leszno 93.

W czasie, gdy wzrosły zachorowania 
na grypę, notowany jest znaczny spadek 
chorób eoidemicznych. które hamuią 
mrozy. Departament Służby Zdrowia 
Min. Op. Spot zanotował w ub. tygo­
dniu tylko 29 wynadków tyfusu plami- 
steog i 241 wypadków tyfusu brzuszre- 
go; podczas gdy w ubieghch tygodniach 
zachorowania na tyfus plamisty docho­
dziły do 50 tygodniowo, zaś na tyfus 
brzuszny do 400.

W KRAKOWSKIEM.
Skutkiem panujących mrozów więk­

szość górskich rzek już zamarzła. Wczo­
raj stanęła pod Krakowem Wisła. Tem­
peratura w Krakowie wynosiła wczoraj 
minus 18 C. Na ulicach m’asta unresz- 

•óómych punktach piecyki

u ! elek-

W KIELCACH
Mrozy dochodzą do 20 s t  C poniżej 
sra. W komunikacji autobusowe! za­

notowano poważne opóźnienia wskutek 
mrozów. W posesjach niektórych do­
mostw popękały lub pozamarzały rury | 
wodociągowe. Przed gmachem wojewódz 
' '  i i na placach publicznych ustawio- 

kosze żelazne z żarzącym się kok- 
n (PAT).

NA WILEŃSZCZYŹNIE.
Silne mrozy na Wileńszczyźnie trwa-

bryka „Proletariusz".
Statek duński „Bomholm" z

rzucony na brzeg. Szereg okręl 
wa ratunku. (PAT.).

FALA CIEPŁA NA PÓŁNOCY 
W północnych okręgach Z. S. S. R. 

zanotowano wczoraj znaczny wzrost 
temperatury. W Archangielsku zanoto­
wano wczoraj i st niżej zera. W wysu­
niętym naibardziei na północ punkcie 
półwyspu Kolskiego termometr wska­
zywał temoeraturę nieco wyższą zera. 
O ile w północnych okręgach Z. S. S R. 
zanotowano pewne ocieplenie, o  tyle 
w środkowych i południowych tempe­
ratura obr-iża się w dalszym ciągu. W 
Kijowie zanotowano 26 st. poroże) zera, 
w Charkowie i  Dniepropietrowskn 30 
st., w Ługagańsku 40 st„ a w Moskwie 
18 st. poniżej zera,

Z różnych miejscowości środkowych' 
i południowych okręgów Z. S. S. R. do­
noszą o wynadkach zamarznięcia n* 
śmierć. W Moskwie zamarzła starsza 
kobieta, oraz dwuch robotników.

(ATE.)
BĘDZIE CIEPLEJI 

Z Moskwy donoszą: Według informs 
cyi państwowego instytutu meteorolo­
gicznego, fala mrozów, która nawiedzi­
ła obecnie Europę wschodnią, osiągnę­
ła iuź swój ounkł kulminacyjny. Pod- 

gdy w Moskwie notowano *emi 
m 33 stopnie poniżej zera, na Kry­

mie —20 st.. a na Uralu 40 st. mrozu, 
z europejskich wybrr»źv Oceanu Lodo­
watego. a w szczególności z wybrzeża 
morza Barenca donoszą o gwałtownęm 
ocienieniu. Temperatura w tych reio- 
nach soadła do zera. Mosk'ewski ir.nty-mrozy na wncnszczyznte trwa- ----- —  . . . . ,

ją nada!, utrudniając komunikacie koie meteorologiczny stwerdza napNw
«nw> : cieołego powietrza i nrzeoowiaoa z

marne się mrozu w Moskwie w ciągu 
natbliźszvch dwuch dni oraz orzesunię- 

się fali ciepła w kierunku połud-

jową i telefoniczną. Zmnieiszył się rów 
n;e4 w związku z mrozami dowóz to­
warów na rynek wileński, wskutek cze­
go nieco zwyżkowały ceny mięsa, nar 
b-ału i  drzewa. Spadł silnie ruch auto­
busów zamiejskich. Dyrekcja gazowni 
miaiskiei wobec częściowego zamarznie 
oia przewodów gazowych przerwała w 
ciągu nocy wczorajszej ze względu na 
bezpieczeństwo publiczne dopływ ga­
zu. (PAT.).

W SŁON1MIE
W ciągu ostatnich 3 dni pannją w Sło 

nimie i powiecie b. silne mrozy, docho­
dzące do 30 st. C. Szereg linii telefo­
nicznych uległo uszkodzeniu. Niektóre 
pociągi osobowe i pośpieszne przycho­
dzą ze znacznem opóźnieniem. W mie­
ście ruch ustał prawie zupełnie.

(PAT).
NA ŁOTWIE -  32 ST.

Na całem terytorium Łotwy zaparo­
wały ostre mrozy, dochodzące do —32 
s t  C. Nauka w szkołach zostałą nasku- 
tek tego przerwana. (PAT).

NA WOŁYNIU
W ciągu nocy notowano temperaturę 

—26 do —30 s t  W ciągu dnia tempe­
ratura utrzymała się na granicy —20 
do —22 s t  przy silnych wiatrach 
wschodnich. Miejskie Ambulatorium 
udzielało w wielu wypadkach pomocy 
ofiarom mrozu. (PAT).

NA MORZACH POŁUDNIOWYCH.
Na morzach Kaspijskiem i Czamem 

szaleje przy 22 s t  mrozu huragan śnie­
żny.

Szybkość wiatru wynosi 41 mtr. na 
sekundę. W Noworosyisku wicher wy-

oiowo-zachodnim. (ATE).

koksem. Ruch na ulicach b. słaby. Tar- i rywał drzewa, przewracał wagony i po 
gi odbywają się przy znacznie zmniej- zrywał przewody elektryczne. Miasto 
szonym dowozie. Ruch na kolejach nor- tonie w ciemnościach. Zanotowano 8 
malny. (PAT.). 1 pożarów, m. in. spłonęła częściowo ta-

Obniżka cen
elektryczności w Łodzi

Wczoraj Elektrownia łódzka ogłosiła 
zn»żke taryfy za prąd elektryczny. Dla 
światła obniżona została cena jednego 
kw. z 74 na 70 groszy, dla siły z 32,46 
gr. do 31.29 gr. za kw. (PAT.)

Nie będz e sekwestru
Ag. P. A. T. komunikuje, że wiadomo­

ści prasowe o zamierzonem jakoby na­
łożeniu sekwestru na elektrownię łódz­
ką są całkowicie fałszywe. To samo do­
tyczy Huty Bankowej, o  której też krą­
żyły podobne pogłoski.

Zgon dyrektora
elektrowni łódzkiej

Wczoraż nadeszła do Łodzi wiadomość 
o śmierci naczelnego dyrektora elektro­
wni łódzkiej pro! Edwarda Ulimanna. 
Dyr. Ullmann zmari w miejscowości Va- 
du ,księstwo Lichtenstein) w pociągu w 
drodze do Norymbergi. (PAT.)

Wznowieme wykłsflów 
na uniwersytecie stolicy

Wykłady i zajęcia na uniwersytecie 
warszawskim zostały po feriach świą­
tecznych wznowiono. Liczba słucha­
czów jest narazić mmimalna. Zapewne 
wskutek zimna wielu studentów nic po­
wróciło jeszcze do Warszawy (PRESS)
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Rifeńska Joanna d‘Arc 2.000 „ o k rę tó w -w id m “
Gdy w swo:m czasie francuskie i hisz 

pańskie wojska wyruszyły w pole prze 
eiwko kaoyiom rjfeńskim, dowiedziano 
aię przez szpiegów oraz przez zbiegłych 
jeńców o kobiece niepospolitej urody, 
znajdującej się w pałacu wodza kaby- 
iów Abd-el-Krima i wywierającej na 
niego duży wpływ. Kobieta ta miała 
nawet uczestniczyć w wielu bojach, 
przyczem dla żołnierzy Abtf-el-Krima 
była tem, ozem Joanna d'Arc dla żoł­
nierzy francuskich.

W nieprzyjacielskim obozie zachodzo 
no w głowę, kto może byó tajemnicza 
kobeta w g'ównej kwaterze rifenów i 
postanowiono specjalnej ekspedycji po­
wierzyć misję zbadania tej sprawy. Wy 
bramo czterech ludzi, którzy wkrótce 
wybrali się w drogę. Trzech z pośród 
tycb wywiadowców zastrzeliły przed­
nie straże kabylów, czwartemu wszak­
że. który symulował zbiega, udało się 
dotrzeć do tajemniczej kobiety. Zaczę­
to go jednak podejrzewać, iż przybył do 
kabyićw w celach szpegowskioh i zo­
stałby napewno skazany na śmierć, 
gdyby nie wstawiennictwo niezwykłej 
kobiety. Po licznych przygodach udało 
mu się wrócić do Francuzów. Raport, 
który złożył swym przełożonym, w zu­
pełności potwierdza, Si ma się do czy­
nienia z rifeńską „dziewicą Orleań­
ską", jeżeh wolno użyó tego porówna-

Ponieważ biegle i bez cudzoziemskie 
go akcentu rozmawiała po niemiecku. 
«  ulegało żadnej wątpliwości, iż ma 
eię do czraienia z Niemką z pochrdze­
nia. z Niemką — dodajmy — nad wy­
raz piękną.

Gdy sprawy wcruiacych o wolność 
Maroka coraz gorzej stały i ksibyłowie 
wo końcu musie!: z’ożyć broń, tajemni­
czej kob:ely w obozie Abd-eł-Krma nie 
znaleziono. Przypuszczano że afbo zgi­
nęła podczas jednej z potyozek albo

Stanisław Bar
Sanok III

Były ochotnik we Francji 
Prosi robotników polskich o pomoc

Przeciwko
lek a rzo m -cu d zo z iem co m

Deputowany Dommange zgłosił wniosek 
domagający się uchwalenia ustawy, 
mocą której raturałizowani we Francji 
lekarze mogliby wykonywać swój za-

’ taż zginęła na pustyni po ucieczce z po 
la walki. Minęły lata a o bohaterskiej 
kobiecie wszelki słuch zaginął.

Jakże wielkie musiało by-ć zdziwie­
nie pewnego ang'elskiego dziennikarza, 
gdy w rozmowie z właścicielką pewne­
go nocnego lokalu w Casablanca dowie 
dziaf się od niej, że przed n:m stoi słyń 
na Joanna d'Arc Maroka. Dziennikarz 
z początku wątpił w prawdziwości 
słów swej, rozmówczyni, ale im. dłużej 
trwała rozmowa i im więcej szczegó­
łów dowiedział się o życiu w pałacu 
Abd-e!-Krima i o wałkach z francuski­
mi i hiszpańskimi żołnierzami, tem szyb 
ciej rozwiewały się jego wątpliwości.

Jak się okazuje, rifeńska Joanna 
d'Aro nazywa się właściwie Hilda 
Schmidt i jest wiedenką z pochodzenia. 
Jeszcze iako młoda uczen ea na popisie 
w szkole zwróciła na siebie uwagę p'ęk 
nem wykonaniem paru numerów ta­
necznych. To zadecydowało o. jej karie 
rze. H:lda Schmidt przyjęta została do 
tenomowanej szkoły baletowej, którą 
ukończyła z ohlubnem świadectwem.

Zaczęła się pogoń za posadą. Okaza­
ło się, że nie iest to tak łatwa sprawa, 
pomimo, iż . przyjęła p;ęknie brzmiące 
,mię sceniczne Vio!etty. W końcu ma- 
siała zadowolić się stanowiskiem girlsy 
w zespole choreograficznym, który od 
oył tournee po całej Europie.

Losy zagnały Hildę Schmidt do Bar­
celony. Tam ujrzał ją w kabarecie 
szeik Omar-bej i zakochał się w wiedeń 
skraj tancerce, która od chwili opusz­
czenia Wiednia wypiękniała i stała się 
ozdobą całego zespołu.

Tymczasem w Maroku wybuchła woj 
na i Omar-bej wezwany został do po­
wrotu do kraju. Zaproponował co Vio- 
lecie, by mu towarzyszyła. Tancerka 
zgodztta się bez długich namysłów i na 
zajutrz wraz ze swoim ukochanym wsią 
dła na statek, który miał ją przewieźć 
do. Maroka.

Abci-ei-Kiśm był oczarowany tancer­
ką. Zbudował dla Vlołetty pałacyk, a 
gdy wyruszył na wojnę zabrał ją z so­
bą. Je | odwaga zjednała jej sympatie 
wszystkich kabylów. Nieraz w przefcra 
r a  męskim brała udział w wojnie pod­
jazdowej. Jej obecność często podtrzy

wód dopiero po upływie 10 lat od 
chwili uzyskania obywatelstwa fran­
cuskiego. (PAT).

mywała ducha w wojsku marokań-

Po rozgromieniu armji Abd-el-Krima 
udało jej się ujść przed pogonią i długi 
czas błąkała się po górach Atlasu, aż 
vz końcu znałazća przytułek u zsprzy 
jaźnionego z kabylami szczepu. Odpo­
cząwszy u Arabów wyruszyła w drogę 
do Casablanki.

W Casablance znalazła finansistę, 
który wraz z Violettą założył nocny lo­
kal p. n. Niebieska papuga. W lokalu 
tym V'oletta występowała jako tancer­
ka. Imię Vio!etty ściągało publiczność 
i lokal dobrze prosperował. Obecnie 
iest Voletta wyłączną właścicielką lo­
kalu, który cudzoziemcy przybywający 
do Casablanki chętnie zwiedzają, 
chcąc ujrzeć rifeńską Joannę d'Arc.

W przededniu reformy ortografii
Polska Ajencja oświatowa przyno­

si słuszny artykuł p. K. Kępskiego,
który podajemy z małemi skrótami.

Sprawa ustalenia zasad ortograiji poi 
skiej jest rzeczą niezmiernie doniosłą, 
obchodzącą ogół społeczeństwa polskie 
go. Ortografia bowiem jest zewnętrz­
nym wyznacznikiem poziomu kulturalne 
go społeczeństwa. Tymczasem stan, — 
który się obecnie wytworzył w Polsce 
uniemożliwił już nietylko przeciętnym 
śmiertelnikom, ale nawet fachowcom 
wykazanie się umiejętnością pisania po 
polsku.

Polska Akademja Umiejętności, usta­
liwszy w noku 1918 zasady pisowni poi 
skrej, powierzyła interpretację swych 
postanowień ś. p. prof. Janowi Łosiowi.

Niestety, prof. Łoś umarł. Wtedy 
Polska Akademia Umiejętności poleci­
ła zinterpretować swoje zasady prof. 
Kazimierzowi Nitschowi. Prof. Nitsch 
pojął swój obowiązek jako zadanie zu­
pełnie nowe. Nad procą prof. Łosia 
przeszedł do porządku dziennego i o- 
pracował zasady diametralnie przeciw 
ne tym, które sformułował poprzednio 
prof. Łoś.

Ostatecznie można byłoby zgodzić 
s:ę na wprowadzenie nowych zasad,— 
gdyby one rzeczywiście stwarzały uła­
twienia i uproszczenia, gdyby rzeczywi 
ście wyprowadzały pisownię polską z 
zawiłości, w których tkwi ona od lat 
utrudniając, bez żadnych podstaw, wy­
pisywanie się Połakom po polsku. 0- 
stra kampanja, która rozgorzała po zja­
wieniu się niewczesnych pomysłów 
prof. Nitscha, przynajmniej uratowała 
szkołę polską od nowego nieszczęścia.

Dlatego też z radością i ulgą naleła-

tuła się po morzach
Dawno już miesiące, zimowe nie po­

wodowały tylu wypadków na morzach, 
co podczas zimy bieżącej. Zarówno w 
kanale La Manche, jak w zatoce Biskaj 
ssiej, przy brzegach Szkocji, na pełnym 
oceanie oraz w pobliżu wybrzeży ame­
rykańskich — wszędzie tonęły większe 
lub mniejsze statki, rozbijały się o brze 
gi, wpaday na podwodne skały i musia 
ły być opuszczone przez załogi. Spra­
wozdania urzędów morskich zazwyczaj 
w takich razach komun kowały, te  sta 
tek poszedł na dno. Z ostatnich jednak 
katastrof wiadomo, że w szeregu wy­
padków statk: bądź nie poszły na dno, 
bądź wypłynęły na vzierzchi dowodzi 
to. że raporty urzędów morskich nie są 
zgodne z rzeczywistością i stąd się bie- 
rze, że po morzach pływają liczne roz-

!oby powitać inicjatywę Ministerstwa 
W. R, i O. P., które przystępuje obec­
nie do ustalenia zasad pisowni polskiej 
już na stałe.

Zachodzi jednak obawa, że nowa pi­
sownia będzie znowu zawiłym zbiorem 
przepisów i postanowień, przeznaczo­
nych dła fachowców, a nie dla ogółu 
społeczeństwa.

A przecież piszą po polsku i chcą pra 
widłowo pisać po polsku ludzie róż­
nych stopni wykszalcenia, o rożnem 
przygotowaniu lingwistycznem Im wszy­
stkim należy zapewnić możność poprą 
wnego pisania, a to przez prostotę za­
sady. Na zawiłości zasad ortograficz­
nych cierpi przedewszystkiem młodzeż 
ntórei umysły obarcza się niepotrzeb­
nym balastem skomplikowanych przept 
sów. Szkoła będzie miała obowiązek 
przygotować obywateli prawidłowo pi- 
szących, ta sama szkoła, natf której do­
świadczeniami i postulatami przechodzi 
się talk często do porządku dziennego. 
Sprawa ortografii nie może znowu zejść 
na tory obrony tradycjonalizmu, etymo 
logizmu, czy fonetyzmu.

Dlatego też, dopóki jeszcze czas, na­
leży ostrzec przed niebezpieczeństwem 
Niech w komisji znajdą się i zabiorą 
głos przedewszystkiem ci, którzy naj­
prędzej mogą ustalić ten czy inny spo­
sób pisania przez dzieci, młodzież gim 
nazjalną i liczne rzesze, garnące się do 
oświaty. Ortografia nie może być usta­
lona na miarę tylko subtelnych umys­
łów łub naukowców: ieśti będziemy się 
stosować tylko do takiej miary. Polska 
pozostanie nadal krajem analfabetów 
ortograficznych.

bite i opuszczone okręty.
Podczas tegorocznych burz, które po­

ruszyły wody na znacznych głębokoś­
ciach, wiele spoczywających w głębl- 
naah wód wraków wypłynęło na po­
wierzchnię. Pomiędzy innemi zauważy 
li marynarze głośny „okręt-widmo" — 
„Weyer-Sargent", bardzo wśród ma­
rynarzy popularny. Statek ten zatonął 
przed paru laty na pełnem morzu, bę­
dąc w droetze do Meksyku. Załogę u- 
ratował przejeżdżający statek norwes­
ki, a  raport brzmiał, iż okręt poszedł 
na dno. Tymczasem marynarze widzie­
li okręt ten 28 razy na morzu pod róż- 
nemi szerokościami geograficznemu A 
więc raz w pobliżu północnych wybrze 
ży Ameryki, drugim razem — bardziej 
ku południowi, innym razem płynął on 
na pełnym oceanie, unoszony przez 
prąd, wreszcie nieraz spoczywał nieru­
chomo na falaub. Ludzie morza nazwa­
li pływający ten kadłub „Amerykańs­
kim Holendrem Latającym".

Naogół ludzie niedoceniają liczbę 
pływających po morzach wraków. Hy­
drograficzne biuro w Waszyngtonie wy 
daje dwa razy do roku kartę mórz do 
użytku marynarzy. Na kartach tych 
notowane są miejsca, na których spot­
kać się można z rozbitym statkiem. —. 
Kapitanowie okrętów mają nakazane 
uważanie na pływające „okręty - wid­
ma” i meldowanie o każdym napotka­
nym rozbitym statku z oznaczeniem me 
żliwie dokłatfnem miejscu i daty spot-

Według danych wymienionego biura 
hydrograficznego 2000 rozbitych stat­
ków pływa po różnych morzach, stano­
wiąc mebezpieczeństwo dla kunsaią- 
cycb okrętów. W ciągu jednego roku 
naliczono 38 zderzeń ze statkami pły- 
wającemi. ale nikt nie może ustaFć, ile 
wypadków na morzu spowodowały stat 
ki, które nie pływają po powierzchni 
wód, lecz niewidoczne pływają pod sa­
mą powierzchnią lub na niezmaoznej 
głębokości.

W niektórych państwach wydano o- 
statnio statkom wojennym rozkaz, aby 
wrazie napotkania w drodze rozbitych 
statków, usiłowały paroma eelnemi 
strzałami armatniemi rozbić je tak, aby 
nie stanowiły niebezpieczeństwa dła' 
podróżujących.

Po trzęsieniu ziemi
w Turcii

Agencja Havasa donosi ze Stambułu, 
że w czasie trzęsienia ziemi w dniu 4 
b. m. zawaliło się 40 domów a w' óko- 
licy morza Marmara uległy całkowite­
mu zniszczeniu liczne wioski. (PAT).

WILLIAM LOCKE s»

RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy ttopelowny)

Uśmiechnął się i wyciągnął szklankę przez stół. 
Stuknęb się. Baltazar wypił łyk, poczem odstawił 
szampana i  napełnił swó) kielich wodą mineralną. 
Godfrey a uderzyła kurtuazja i  pogodna uprzejmość, 
z jaką ojciec jego uskutecznił ten ceremonjał, a po­
tem — w miarę, jak przeciągało się śniadanie — za­
chwycony był jego gościnnością i  czarującą rozmo­
wą. Wyłączone dynamo potrafi być — gdy chce — 
bardzo miłym mężczyzną! Tonem swoim i zacho­
waniem dawał do zrozumienia, że może to być po­
czątek zupełnie przyjemnej znajomości. Godfrey za­
czął poddawać rewizji pierwsze wrażenie, jakiego 
doznał przy poznaniu się z ojcem, W miarę, jak 
wzrastała w nim ufność, ulegał subtelnej natarczy­
wości i  zaczął opowiadać w swój Lakoniczny angiel­
ski sposób — o sobie, o swoich czasach szkolnych, 
ambicjach, otrzymanem stypendjum, krótkiej karje- 
rze uniwersyteckiej... Opowiedział, jak to wykwitł 
jego serdeczny stosunek i z Marcelą z suchych 
kart „Dynamiki Ciał Sztywnych'* Koutha.

— Aha... więc w ten sposób ciebie odkryła...
— Tak jest. A potem opowiedziała mi, jak uczy­

liście się razem— i  o całej reszcie.
— Życie jest bardzo proste — rzekł Baltazar — 

jeżeli ty lko pozwalamy mu iść swoim własnym bie­
giem... Dopiero, kiedy sami zaczynamy się do nie­
go mieszać, zjawiają się komplikacje,

Kiedy posiłek dobiegł końca i przyniesiono kawę 
i  cygara, młodzieniec zrzucił z siebie dalszą powłokę 
rezerwy.

—  Ciekaw jestem, czy mógłbym zadać panu jedno 
pytanie?.

—• Nawet miłjon — odpowiedział Baltazar — a ja 
postaram się odpowiedzieć na wszystkie,

— Chodzi mi ty lko o to... Pan*) był takim wybit-

• | W oryginale użyto zwrotu „Sir"j

nym matematykiem, wyjeżdżając z Cambridge. Przez 
cały czas od wczoraj zastanawiam się, co się stało: 
ozy rzucił pan matematykę, czy też...

— Mój chłopcze — rzekł Baltazar — dotknęłeś 
tragedji.

— Przykro mi —  zapewnił Godfrey.
— Oh, nie byłeś wcale niedyskretnym, Ani tro­

chę. Musisz dowiedzieć się o tem prędzej, czy pó­
źniej, czemu więc nie teraz? Ale to zajmie trochę 
czasu. Jakie są twoje plany na dzisiaj?

— Całe popołudnie mogę mieć do. dyspozycji.
— Doskonale. Wobec tego opowiem ci zdumiewa­

jącą historję o Spendale farm, Quong Ho i  Zeppeli-

Godfrey roześmiał się. Młody człowiek, który wy­
pił prawie całą butelkę doskonałego szampana, mo­
że sobie pozwolić na pobłażliwość.

— To ma całkiem orientalny zapaszek — rzekł.
— Orjentalna mieszanina — uśmiechnął się Bal-

Kelner, który został już uprzednio wezwany, przy­
niósł rachunek. Godfrey, sprytny obserwator, zau­
ważył z zadowoleniem, że ojciec jego rzucił tylko 
okiem na ogólną sumę i  w ciągu sekundy załatwi! 
kelnera, wręczając mu należność wraz z napiwkiem.

Dopiero niedawno Godfrey jadł śniadanie, z po­
czucia obowiązku, acz niechętnie, z wujem swym, 
Ryszardem Woodcottem, który, otrzymawszy ra­
chunek, podkreślił poszczególne pozycje złotym 
ołówkiem, porównał je z cenami na karcie — i  po­
słał po zarządzającego, aby zaprotestować przeciw­
ko policzeniu mu za dwie porcje kartofli, podczas, 
gdy skonsumowana została tylko jedna, gdyż jemu 
samemu lekarz zabronił jeść kartofle. Podniósł glos, 
narobił krzyku, tak, że goście przy sąsiednich stoli­
kach zaczęli uśmiechać się drwiąco, a Godlrey czer­
wienił się i płonął ze wstydu i  pragnął, ażeby pochło­
nęła go ziemia, albo ognie piekielne skryły z oczu 
tego wuja - miljonera, który był jego prawnym opie­
kunem.

— Teraz wiem, czemu mam opinję puszczającego 
pieniądze.

Baltazar spojrzał na niego bystro: — Co przez to 
rozumiesz?

— Ja także nie sprawdzam swoich rachunków.
Baltazar utkwił, w chłopcu badawczy wzrok. Uwa­

ga ta miała pewne znaczenie. Z początku nie mógł 
jej zrozumieć, ale potem oiśnił go sens wypowiedzia­
nych słów.

— Myślisz o tej przeklętej bandzie Woodcottów?
Godfrey spojrzał na ojca z osłupieniem.
— Skądże pan może to wiedzieć?
— Mieszkałem w kraju, w którym — jeżeli czło­

wiek nie domyśla się tego, o czem drugi myśli, może 
zostać wyprowadzony w pole tem, co tamten mówi. 
Jest to pewnego rodzaju gra... — Baltazar dopuścił 
do tego, że dług: słupek popiołu z cygara wpadł mu 
do filiżanki z kawą... Potem, przypomniawszy sobie 
o Quong • Ho, dodał z dziwaczną uczciwością. — Nie 
uważam się za ideał, co zobaczysz sam z historji, 
którą ci opowiem. Może fotele w kącie westibulu 
będą wygodniejsze.

Powstali. Kelner, który' otrzymał suty napiwek, 
podbiegł, aby pomóc Godfrey owi przy szczudłach. 
Chłopiec poczekał chwilę; Baltazar dał mu znak, aby 
poszedł pierwszy.

— Idź naprzód.
Po drodze minęli okrągły stół, przy którym sie­

działo duże towarzystwo. Nagle młody oficer zer­
wał się od stołu i  położył rękę na ramieniu God- 
freya.

— Witąjźe, witaj, drogi chłopcze. Lata całe cię 
nie widziałem.

— Od czasu, kiedy nałożyliśmy mundury...
— Na Boga, to prawda... — Wskazał ręką wstą­

żeczkę od Kryża Wojskowych: —  Aa... Wspaniałe, 
chłopcze, zaszczyt i chwała!

— Chwała chwałą — roześmiał się Godfrey — 
ale... — pokazał nadół — sic transit!

— Och, do djabla — zaklął tamten.
— Kinnaird• — przerwał Godfrey - -  pozwól, że 

przedstawię cię swemu ojcu.
(D. c. n.)
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JEST UNIWERSALNYM ŚRODKIEM 

DO PRANIA

Duże sztuki czy małe- 
grube czy cienkie. . .
Jednakowo pierze je Radion, gdyż jest 
środkiem fakgdyby stworzonym do prania 

.wszystkiego. Płótno, wełna i bawełno, 
je d w a b  sztuczny czy naturalny, batyst 
— odpowiednio uprane Radionem, stają 
sig czyste w jednej chwili i nie niszczą 

się przytem.

RADION

Czy fajansownia w Chodzieży ruszy?
Kto zwycięży? Pan starosta z Chodzieży, czy Minlsterjum?

Dnia 8 b, m. interweniowała delegacja 
robotników fabryki St. Mańczaka w Mi- 
nisterjnm Opieki Społecznej.

Delegacja, którą prowadził Iow. Stań­
czyk, przedłożyła dyr. Klottowi memo­
riał, przedstawiający położenie iabryki, 
miasta i robotników.

Dyr. Klott uznał stanowisko robotni­
ków za słuszne i przyrzekl poczynić sta­
rania w kierunku niedopuszczenia do 
zaniknięcia fabryki,

Minlsterjum Spraw Wewnętrznych, 
jako władza nadzorcza nad gminą m. 
Chodzieży, która jest udziałowcem ła-

Nadużycia w urzędzie Skarbowym
w  K a to w ica c h
A fera Hertza najw iększym  skandalem  w  okresie „radosne] 
twórczości,, na Górnym Śląsku

(kor. wŁ).
W związku z aferą Hertza i jego ko­

legów dygnitarzy z Urzędu Skarbowe­
go w Katowicach wychodzą na jaw co­
raz to nowe, kompromitujące szczegó­
ły. W ostatnich dniach rozszerzył pro­
kurator akty oskarżenia także na by­
łego burmistrza Załęża i obecnego dy­
gnitarza magistrackiego w Katowicach, 
p. Widucha, oraz na urzędnika skarbo­
wego Jana Sobotę,

Talk Matyka, jak Sobota, brali ła­
pówki od p. Widucha z okazji licytacji 
fabryki „Silesia" w Nowej Wsi. W cza­
sie licytacji sprzedali oni motory i ma­
szyny wartości 20.000 zł. za 2.000 zł. i

Smutne skutki pracy zawodowej
Rozedma płuc u robotników hut szklanych

Stosunkowo mniej, bo tylko w 10 proc.Jak dalece praca zawodowa człowie 
ka wpływa na jego zdrowie, dowodzą 
tego interesujące badania „Instytutu ba 
dań chorób zawodowych" w Leningra­
dzie, dotyczące częstości występowa­
nia rozedmy płuo u robotników hut 
szklanych.

W Instytuoie tym poddano badania 
Iekarsk.emu L zw. wydmuchiwaczy. — 
Praca ich polega na wydmuchiwaniu z 
bryły roztopionego szklą przez długi 
cybuch różnego kształtu przedmiotów. 
Praca odbywa się w wysokiej tempera­
turze. w bezpośrednim sąsiedztwie ple 
ca hutniczego, aby bryła szklą, którą 
robotnicy iormućą, nie zastygła przed­
wcześnie. Ponieważ jest to praca wy­
jątkowo ciężka, zgłaszają się do niej 
tylko ludzie silni, o doskonale rozwinię 
tym organie oddechowym i dobrych 
mięśniach. Człowiek o słabej budowie 
nie podołałby tej pracy.

Pomimo tego ludzie ci upadają na 
zdrowiu szybko i przedwcześnie. Wy­
dmuch wanie szkła doprowadza u nich 
do t. zw. rozedmy płuc, która polega 
na utracie elastyczności tkanki płucnej 
i uszkodzeniu pęcherzyków płucnych. 
Powodem tego iest wysokie ciśnienie 
powietrza, które wytwarza się w klat­
ce piers;owej przy dmuchaniu. Rozry­
wa ono ściany i przegrody pęcherzy­
ków płucnych.

Według badań 21 procent wydanuchi 
waczy szkła cierpi na rozdemę pluć. —■

bryki, ze swej strony żadnych przeszkód 
nie będzie robiło miastu w sprawie pod 
jęcia pożyczki i ulokowania jej w fabry­
ce, do czego — przejmując fabrykę w 
dzierżawę — gmina m. Chodzieży zobo­
wiązała się.

Najbliższe godziny wyjaśnią, czy w 
sprawie iabryki fajansu w Chodzieży 
zwycięży stanowisko robotników i mia­
sta, przychylnie potraktowane przez wla 
dze centralne w Warszawie, czy też moc 
niejszym okaże się starosta Siekierzyń- 
ski, którego lokalna polityka z każdego 
punktu widzenia jest szkodliwa, a w

pieniądze te zdeiraudowali, Pozatem 
wywieźli oni do Załęża kilka maszyn 
i oddali je Widuchowa, od którego 
wzięli 1.000 łapówki.

P. Widuch jest bardzo bogobojnym 
i patriotycznym obywatelem. Ale to nie 
przeszkodziło mu kupować za łapówkę 
skradzionych maszyn. P. Widuch jest 
człowiekiem zamożLym, Dziwne, że 
człowiek zamożny lakierni krętami dro­
gami chce się jeszcze więcej zbogacić. 
Tak samo i p. Strzałkowski, zamieszany 
w oferę Hertza, dziwnie prędko uboga­
cił się na Śląsku. Za swoich bielskich 
czasów nie posiadał bowiem wiele...

cierpią na nią d  wydmuchiwaeze, któ­
rzy robią przedmioty małe, nie wyma­
gające większego natężenia wydechu. 
Natomiast ci z nich, którzy wytwarzają 
duże talie szklane, używane potem do 
wyrobu luster, chorują na rozdemę płuc

Aby uchronić ludzi od spełniania pra­
cy tak niebezpiecznej dla zdrowia, w 
niektórych hutach rosyjskich wprowa­
dzono automaty pneumatyczne do wy­
dmuchiwania szkła, które przy maso- 
wem wytwarzaniu wyrobów standaryzo 
wanych mogą zastąpić pracę płuc ludz- 
kiah. Wszakże i w tych wypadkach,— 
gdy zastąpienie pracy ludzkiej przez 
maszynę jest niemożliwe, można znacz­
nie zmniejszyć chorobowość zawodową 
robotników przez raojonałną profilakty 
kę, przenoszenie robotników o zagrożo 
nem zdrowiu do innych oddziałów » 
właściwe leczenie przy wczesnem roz­
poznaniu choroby.

Sprawa ta jest niezmiernie aktuałna 
również i u nas w Polsce, gdyż — we­
dług obserwacyj inspektorów pracy — u 
wydmuchiwaczy w hutach szklą spoty 
ka się często ob;awy schorzeń spowodo 
wanych pracą zawodową.

Zorganizowanie i w polskim przemy­
śle szklanym racjonalnej akcji profilak­
tycznej i higienicznej jest rzeczą pilną t 
konieczną.

skutkach nieobliczalna.
Do omówienia kulisów sprawy cho-

dzieżskiej jeszcze powrócimy.

Za czasów „sanacyjnych”
wszystko jest możliwe
Złodziej i aresztant odznaczony krzyżem  Niepodległości 
i tłustą  posadą

(Kor. wł.J.
„Polonja" zajmuje się osobą niejakie­

go p. Wieliczki-Wieiiczkera, który dzię­
ki Przymusowemu Zarządowi zakładów 
Pszczyńskich dostał na Śląsku tłustą

„Polonja" twierdzi, że p. Wieliczko- 
Wieliczkier został za pospolite przestęp 
stwa sądzony przez sąd wojskowy w

Różne wiadomości
GROŹNY POŻAR. 3 OFIARY

W Czersku pow. chojnickiego wy­
buchł wczoraj pożar tartaku. Ogień zni­
szczył gmach maszynowni, wraz z ma­
szynami, oraz uszkodził sąsiednie za­
budowania. Ogólne straty wynoszą oko­
ło 100.000 zł.

W czasie akcji ratowniczej runął mur 
na przestrzeni kilkunastu metrów, 
grzebiąc kilka osób, biorących udział 
w akcji. Z pod gruzów wydobyto 3 oso­
by, które w stanie ciężkim przewiezio­
no do szpitala w Chojnicach.
NA WILEŃSZCZYŹNIE CIĄGŁE WY­
PADKI ZE ZNALEZIONEMI GRANA­

TAMI
We wsi Siomki, gminy Plieskiej, 9.Ł 

chłopiec, bawiąc się znalezionym za­
palnikiem od granatu artyleryjskiego, 
spowodował wybuch, który rozszarpał 
mu rękę. Czteroletni chłopiec, który 
był obeony przy wybuchu również zo­
stał ranny.

W śród k siążek
Jerzy Bandrowski. Pałac połamanych 

lalek. Powieść. Warszawa, „Dom Książ­
ki Polskiej", 1935; str. 338.

W pretensjonalnym noeco języku Ban- 
drowskiego „Pałac połamanych lalek" — 
to szpital psych:atryczmy, w którym zna­
lazł się bohater powieści po zawodach 
miłosnych i alkoholowych nadużyciach. 
Powieść ta zbudowana została z trzech 
elementów treściowych: pamiętnika po­
bytu w szpitalu, obhtych wspomnień z 
bezpowrotnej przeszłości i nie mniej 
obiitych reileksyj na tematy miłości i 
zdrady, stosunku płci, kobiety i mężczy­
zny i t . p. Stosunkowo najbardziej inte­
resującą częścią powieści jest ów dzien­
nik szpitalny: szpital — to jakby świat 
zamknięty i odrębny, w którym rzeczy­
wistość przyb era całkiem nowe propor­
cje i wymiary. Zwłaszcza, gdy chodzi o 
szpital dla chorych psychicznie i nerwo­
wo, mejacych być niezmiernie rozległym 
przedmiotem studiów i obserwacyi dla 
każdego ■nteligenitnego i spostrzegawcze 
go człowieka.

Bandrowski, oddawszy się rozpamię­
tywaniu miłosnych cierpień swego „bo­
hatera", nie wykorzystał tych możliwo­
ści szpitalnych, dlatego też kreślone 
przezeń obrazy chorych i chorób są nie-

raz monotonne w barwie i  w wyrazie 
blaoie Ta  to nasz cierpiący „bohater" 
ozy też jego twórca popisuje się szero­
ko wiadomościami z zakresu psycholo­
gii : psychopatji, ofiarując czytelnikowi 
sałatkę z Freuda, Junga i Kretschmera. 
Zdradza przecież wyraźnie nieznajo­
mość :stoły psychoanalizy, skoro przy­
równywa ją do... spowiedzi. W tym wy­
padku bowiem ujawnia się świadoma 
treść psychiczna, przy psychoanalizie— 
nieświadoma, a to są rzeczy diametral­
nie różne, wywołujące sprzecznością 
swą — chorobę.

Dość nieprzeciętna, ze względu na tło 
śrooiowśska, powieść Bandrowskiego 
cierp: ż  nadmiaru — rozwlekłości, któ­
re łatwo dałyby się usunąć. Styl bardzo 
nierówny od niemiłej i niepotrzebnej 
trywialności, poprzez zupełną popraw­
ność literacką, aż do napuszonej poety- 
czności („Mam w duszy cudowną pieśń, 
na czarnym aksamicie niebieskim je­
dwabiem wszywaną"...). Śmieszna jest 
też : dziwaczna maniera nadużywania 
s‘ów zdrobniałych; taki szczebiot ótóe- 
cięcy nie przystoi mężczyźnie. — Mimo 
wszystko sądzę, że „Pałac" znajdzie 
wielu czytelników.

Zgon tow.
Floriana Wojciechowsk ego

W niedzielę 6 stycznia zmarl tow. 
Florjan Wojciechowski, najstarszy wie­
kiem i pracą w przemyśle naftowym w 
Bitkowie. Przeżył 68 lat, z tego 54 z 
miotem w ręce jako kowal.

Nie dali n>u odznaczenia „za długolet­
nią pracę" — za to nad mogiłą starego 
kowala chylą się wszyscy mieszkańcy 
Bitkowa, którzy pracę jego poznali w 
szybach, warsztatach i biurach.

Nadużycia
w gminie Imielin

W związku z wielkiem nadużyciem w 
gminie Imielin skarbnik gminy został 
zwolniony ze swej posady.

Pozatem przeprowadza komisja re­
wizyjna dalsze badania, które wykryły 
jeszcze wiele innych braków kasowych. 
Zaznaczamy, że pierwszy domagał się 
rewizji kasy i zaprowadzenia porządku 
w gminie tow. radny Ptasiński,

Kara śmierci
Sąd apelacyjny w Poznaniu zatwier­

dzi! wyrok sądu okręgowego W Ostro­
wie, skazujący niejaką Pieniężną na do­
żywotnie więzienie, a jej kochanka 
Szczuraska na karę śmierci. Szczura- 
sek za namową Pieniężnej zamordował 
w kwietniu ub. r. w Kobierue męża 
Pieniężnej, w celu zawładnięcia jego

Poznaniu i zasądzony na więzienie, de­
gradację i  wydalenie z wojska. Gdy wy 
szedł z więzienia,, kupił sobie kamieni­
cę w Poznaniu i tartak pod Chodzieżą.

Za czasów „sanacyjnych" został na­
grodzony krzyżem Niepodległości i do­
stał tłustą posadę jako kierownik tar­
taków księcia pszczyńskiego. Czy to  nie 
„bajeczna karjera"?

z całego kraju
SPRAWA O MORD RABUNKOWY 
NA BEZBRONNYCH KOBIETACH 

KOŁO TARNOWA
W Tarnowie przed sądem przysięg­

łych rozpoczęła się rozprawa przeciwko 
Ignacemu Różyckiemu, Władysławowi i 
Bronisławowi Urbanikom, oskarżonym 
o dokonanie napadu rabunkowego i za­
mordowanie Bajli Briinberg i Berty Sol- 
lenred, ciężkie pobicie Idesy Weis i Fri 
metty Griinberg, oraz lekkie pobicie 
Lieby Steindling. Napad został dokona­
ny w nocy z 5 na 6 listopada r. ub. w 
Jodłówce Tuchowskiej koło Tarnowa w

Jako czwarty podsądny zasiadł na 
ławie oskarżonych Franciszek Sokólski, 
którego wozem jechały z targu napad­
nięte handlarki. Sokólski jest oskarżo­
ny o współudział w zbrodni.

Na rozprawie oskarżeni przyznali się 
do czynu. Sąd przesłuchał 8 świadków 
oraz biegłych.

Specialna Przychodnia dla chorych na

P I I I T A  Porada wrazŁ  U  L. M  z prześwietleniem
Marszałkowska 38. Tcl. 9-00-09 (10-13 i 15-19)

W iadomości
S portowe

POLSKI KOMITET OLIMPIJSKI OPO-
S& PA .51 ®WJIP,AD4 w HEL­
SINKACH W R. 19J0. Posiedzenie Pol­
skiego Komitetu Olimpijskiego odbyło się 
w poniedziałek wieczorem. Na posiedzeniu 
tom omówiono cały szereg spraw zwiaza-

Rozpatrywano jednocześnie wniosek na

Oslo i na którym Polska reprezentowana 
będzie przez min. Matuszewskiego.

M. in. zastanawiano się nad miejscem 
przyszłej Olimpjady w r. 1940. Polski‘Ko­
mitet doszedł do przekonania, że Polska 
powinna popierać ze względów klimatycz- 
-•-.h, finansowych, przejazdowych i sporto 

oh wysuniętą przoz Finlandję kandyda-
•ę Helsingforsu. O ile kandydatura ta 

nie przejdzie, wtedy- ewentualnie Rzym, n 
— oitatniem miejscu dopiero Tok jo, przy

Na teniże posiedzeniu podziękowano za 
współpracę inż. Lenartowiczowi, który o- 
puścił Polskę na trzy lata, udając się do 
Brazylii, a do komitetu olimpijskiego po- 
tanowiono dokooptować inż. Kuchara i dr.

Sporty zim ow e
OGÓLNOPOLSKIE ZAWODY MŁO­

DZIEŻY SZKOLNEJ W SPORTACH Zł- 
MOWYCH. W dniach 10 — 13 b. m. od­
będą się w Wilnie pierwsze ogólnopolskie 
zawody młodzieży szkolnej w sportach zi-

Łyżw iarstw o
MIĘDZYSZKOLNE ZAWODY JUNIO­

RÓW W ramach zawodów łyżwiarskich o 
mistrzostwo Zakopanego odbyły się między­
szkolne zawody juniorów w jeździe figuro­
wej solowej.

W grupie dziewcząt pierwsze miejsce za- 
Tadwiga Dąbrowska (gimn. im. Jadwi-

.........." try la  Michalanka
iwicach), S)r Anna

a W & f f l R ,
W grupie chłopców pierwsze inn 

jął 1) Jacek Michalak z Katowic, AK

WARUNKI ŚNIEŻNE NA HUCUL- 
SZCZYŹNIE. Ostatnie dni przyniosły Hu 
culszczyźnie tak bardzo upragnioną szatę 
śnieżną, śnieg półmetrową warstwą zalega 
szczyty, połoniny i lasy, przysypał wsie i 
burzliwe rzeki huculskie.

Tymczasem schroniska pod Chomiakiem, 
na przełęczy Tatarskiej 1 na Zarośiaku 
świecą pustkami, oczekując na zimowych 

Hokej
CZECHOSŁOWACJA ZABIEGA O NO­

WE TORY SZTUCZNEGO LODOWISKA. 
Niezwykły rozwój hokeja lodowego w Cze- 
chosl-waeji zmusza czynniki decydujące 
do uniezależnienia sezonu hokejowego ód 
aury. W toku bardzo zaawansowanych sta­
rań znajdują się sprawy budowy sztucz­
nych lodowisk w Brnie i Bratislacie, przy- 
czem w obu wypadkach lodowiska te mają 
być inwestycjami miejskiemi.

Zaznaczyć należy, że Brno liczy obecnie 
270.000 mieszkańców, a Bratislawa — tyl­
ko lSu.OOO,
Boks

RAN ZNOKAUTOWANY. W poniedzia­
łek wieczorem według czasu amerykańskie­
go odbył się mecz bokserski w New Yorku 
pomiędzy polskim pięściarzem, Edwardem 
Ranem, a bokserem amerykańskim, Toimy 
Canzoneri.

Mecz przyniósł klęskę naszemu pięścia­
rzowi, który przegra! przez nokaut już w 
drugiej rundzie.
Gry sportow e

FINAŁ MISTRZOSTWA KOSZYKÓW- 
KI PAŃ. Finałowy mecz o zimowe mistrzu 
stwo Polski w koszykówce pań odbędzie się 
w b tygodniu.

MISTRZOSTWO POLSKI W KOSZY­
KÓWCE PANÓW. W nadchodzącą niedzie­
lę, 13 b. nu, Odbędzie się w Przemyślu tup- 
niei w koszykówce panów o zimowe mi­
strzostwo Polski.

najlepszy nasz tenisista, Ignacy Tłoczyn-
Po parotygodniowym pobycie w Lizbo­

nie Tloczyński uda się na Rivierę, gdzie 
weźmie udział w paru międzynarodowych 
turniejach. (PAT).

O T Y Ł O Ś Ć
osłabia serce

Serc* otyłych obłożone tłuszczem pracują 
z wysiłkiem, wyczerpują się i wcześniej 
odmawiają posłuszeństwa. Zioła Magistra 
Wolskiego „Degrosa" zawierają jod orga­
niczny. znajdujący się w morskiej roślinie 
Yahanga, który wprowadzony do organiz­
mu, pobudza gruczoł tarczowy do należytej 
pracy powodując spalanie nadmiernego 
tłuszczu. Stosują się przeciwko otyłości 
i nie wymagają specjalnej djety. Zioła ze 
znak. ochr. „Degrosa" do nabycia w apte­
kach i drogerjach. Wytwórnia Magister E- 
Wolski, Warszawa, Złota H  m. 1, 80S
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Kronika krakowska
W o R o w a c h

Od kilku dni panuje w Krakowie sil- 
ay mróz, dochodzący w godzinach ran 
oych do 18 stopni. Zdarzyło się już kjl- 

ś ka wypadków ootarożenia i  to dość po 
ważnych, Zima w całej pełni. Dla jed­
nych to uciecha: saneczki, łyżwy, narty 
piękne tereny górskie, wabiące swym 
urokiem żądnych wrażeń na wycieczki, 
fłiehezni mogą korzystać z uroków zi­
my. Dla naszej rzeszy ludzi biednych, 
zima to ciężki wróg. Wróg niemiłosier­
ny, ścigający człowieka, nie dający mu 
chwili spokoju. N;e może biedak uciec 
cd bolesnego mrozu. W domu brak opa 
łu i niema go za co kupić. Na rozgrza­
nie zziębniętego ciała wychodzi na u- 
l.oę. Może uda się co zarobić, by móc 
kupić trochę węgla. Ale rzadko się tra­
fia zarobek. Wraca bezrobotny do zim 
nej izdebki, głodny, zmarznięty. Rąk 
do pracy dużo, ale pracy coraz mniej.

Ustąpienie wiceprezydenta Skoczylasa
Przed kilku dniami pisaliśmy o mają- 

:ych nastąpić zmianach w prezydjum 
miasta. Obecnie pewnem jest, że w naj­
bliższych dniach ustąpi ze stanowiska 
wiceprezydenta p. Skoczylas. Oficjal­
nym powodem ustąpienia ma być żąda 
nie pewnych kół „sanacyjnych", aby 
.?• Skoczylas Opuścił na czas urzędowa­
nia jako wiceprezydent, posadę profe­
sora Akademji górniczej. Na to żąda­
nie v. prez. Skoczylas nie zgodził się

U sp ra w n ić  u r z ę d o w a n ie  
w Ubezpieczalni

Od Ubezpieczonych otrzymujemy sze­
reg skaig na powolne załatwianie spraw 
w Ubezpieczalni. Na wypłatę zasiłku 
musi ubezpieczony czekać całemi godzi 
nami. To samo dziaje się przy wizytach 
lekarskich. Zanim ktokolwiek dostanie 
s ę do lekarza, musi odczekać „swoje" 
parę godz.n. Może by dyrekcja Ubez- , 
pieczabii wglądnęla w te sprawy i u- j

D la cz eg o  te u tru d n ien ia ?
Bezrobotni, uprawneni do korzysta­

nia z zasi-'ków Funduszu Bezrobocia,— 
żalą się na utrudnienia stosowane przy 
przyznawaniu zasiłków. Każdy bezro- 
irntny, chcąc uzyskać zasiłek, musi 
przedłożyć zaświadczenie pracodawcy i 
gospodarza demu, stwierdzające okolicz 
rość Ibraku pracy. Często zdarza się, że 
właściciel domu nie chce potwierdzić 
takiego zaświadczenia. Fundusz Bez­
robocia odmawia wówczas wypłaty za­
siłku. I cóż ma robić bezrobotny? Wła­
ściciela domu nie może zmusić do pod­
pisania zaświadczenia, nie pozostajemu

S łó w  Kilka 
o p. wójcie Woli Duchackiej

Wybory w Woli Duchackiej odby­
li- się według wzoru „sanacyjnego" B. 
B. uzyskał większość. P. Pers, wójt, 
triumfuje. „Zdobył" sobie zaufanie lud­
ności., A wielkie ma on zasługi. Bardzo

■ Dbały wielce jest p. wójt o dobro 
gminy. Nigdy nie kierował się własnym 
interesem. Nie zaszkodzi jednak przy­
pomnieć owe wiekopomne zasługi p. 
wójta. Przed kilku laty budowano dom 
gipinny. Zwożono cegłę i ostatecznie o- 
kazalo się, że wyszło tej cegły za du­
żo na skromny dom. Co się z nią sta­
ło? Różni różnie o tern mówią. Może 
już niedługo sprawa ta się wyjaśni:— 
Zaznaczyć trzeba, że w tym samym cza 
sie p. wójt 6tawiał i swój dom.

Ś lą sk ie  K o le jk i
red u k u ją  u r z ę d n ik ó w !

Dyrekcja Śląskiego Towarzystwa Tram 
wajowego wystąpiła do Komisarza De- 
mobilizacyjnego z wnioskiem o zezwole­
nie ńa zwolnienie z pracy 16 urzędni­
ków. Sprawa ta była wczoraj przedmio­
tem rozważań przed Komisarzem Demo- 
bilizacyjnym, który odroczył wydanie

m rozu
Jak żyć? Jakaś dzika rozpacz chwyta 
ludzi. Jedni sami odchodzą od życia— 
inni z apatią poddają się losowi, czeka­
jąc wybawienia, choć wiedżą, że zni­
kąd nie dostaną pomocy. Od czasu do 
czasu dostaną trochę cieplej strawy— 
więcej nic. To im ma wystarczyć. A 
tymczasem zima nie żartuje i  zakuwa 
świat w okowy mrozu. Trzeba pomyś­
leć o tych biedakach, którzy nie mają 
gdzie schronić się przed zimnem, któ­
rzy często, gęsto nie mają co do iritwło 
żyć. Obowiązkiem miasta, obowiązkiem 
władz państwowych jest przyjść z po­
mocą tym ludziom; których kryzys go­
spodarczy wyrzuci! na bruk, na ter 
giotfu i zhnos- Miast wydawać pienią­
dze na niepotrzebne cele, należy zużyt 
kować te fundusze na szcrogą pomóc 
dla bezrobotnych.

i oświadczył gotowość rezygnacji z vi- 
ceprezydentury. Po . feriach akademic­
kich nastąpi formalna dymisja.

Według krążących pogłosek przyczy­
na ustąpienia leży w nieporozumieniach 
w klubie BBWR. Ponoć v. prezydent 
Skoczylas nie móg! pogodzić się z pew- 
nemi posunięciami klubu. Na stanowis­
ko wiceprezydenta ma być desygnowa­
ny dr. Radzyński, prezes radzieckiego 
klubu BBWR.

sprawniła urzędowanie w biurach. Była 
by. to obustronna korzyść. Zarówno dla 
ubezpieczonych jak i też dla instytucji 
Mniej formal' styki a więcej zrozumie­
nia interesu ubezpieczonych. Mamy 
nadzielę, że miarodajne czynniki wezmą 
tę sprawę pod uwagę i odpowiednio ją 
unormują.

nic innego jak zrezygnować z zasiłku. 
Proceder pracy uzyskiwaniu zasiłków 
musi ulec zmianie. Stwierdzenie, czy 
ktoś jest bezrobotnym winno należeć 
do Funduszu Bezrobocia a nie być ża- 
leżnem od kaprysu gospodarza domu— 
który często ze złośliwości czyni bez­
robotnemu szykany.

Bezrobotny nie może cierpieć spowo 
ćlu biurokratycznych przepisów. Należ­
ny mu zarilek musi otrzymać, bez wzglę 
du na to czy właśc:ciel domu podpisze 
mu zaświadczenie czy nie.

Żeby stawiać dom, trzeba do tego 
materiału i robocizny. Narazić nie mó­
wimy o cejfach. Przy budowie domu 
gminnego praoował murarz KorpaJt — 
pracował on również przy budowie do­
mu p. wójta. Zapytujemy z jakich pie­
niędzy płacono Konpakowi za roboty 
przy budowie domu p. wójta? Czy wójt 
z własnych funduszów płacił za roboci­
znę? Czekamy na odpowiedź.

Możemy jeszeźe przypomnieć p. wój­
towi dużo innych „kawałków”. Poma- 
lutku mieszkańcy gminy dowiedzą się 
jakiego „dzielnego i uczciwego" mają 
wójta. Prawdziwa ozdoba obozu „sa­
nacyjnego". Jeszcze napiszemy o p. 
wójcie ciekawe rzeczy.

Mieszkańcy Woli Duchackiej.

decyzji w tej sprawie.
Jak nas informują dyrekcja Śląskich

Tramwajów zamierza nadto zwolnić oko­
ło 50 urzędników, znajdujących się w ta­
kim stosunku służbowym, że okres wy­
powiedzenia trwa trzy miesiące.

p ó T w ła jy ś ła a i Wandor

Wczoraj rano zmarl nagle na udar 
serca tow. Władysław Wandór.

Zmarły był długoletnim członkiem 
partji, oraz wybitnym działaczem na 
terenie aportu robotniczego.

Ostatnio przez kiłka lat był człon­
kiem zarządu i kierownikiem sekcji ko 
Jarskiej R. K. S. „Legja".

Pogrzeb odbędzie się w piątek, o go­
dzinie 3-ej po poi., z Domu Przedpo- 
grzebówego na cmentarzu Rakowickim.

Odczyty T.U.R.
W czwartek, dnia 10 b. m. o godz. 7 

wiesz, w Domu Tramwajarzy w Podgó­
rzu PI. Perkowskiego L 7. wygłosi od­
czyt tcw. Mgr. Maur. Oscek na lemat: 

„Współczesny faszyzm".

W piątek, dnia 11 b. m. o godz. 7 wie­
czór w Zakrzówku wygłosi odczyt tow. 
Dr. W Ganzwolówna na temat:

„Historia Rewolucji Francuskiej" 
(doKończenie).

W sobotę, dn. 12 b. m. o godz. 6-tej 
wieczór wygłosi odczyt w Domu Kole­
jarzy, ul. Warszawska 1. 15-17 Dr. M. 
Ste.nńacii p. t.: „Regulacja urodzeń".

W niedzielę dnia 13 o godz. 4 popol. 
w Woli Duchackiej wygłosi odczyt tow. 
Ed. Kulis na temat „Pochodzenia reli- 
gN"-

Repertuar
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO.

Czwartek 10 b. m. „To więcej niż mi­
łość".

Piątek, 11 b. m. „Mecz małżeński".
Pod kierunkiem reż. K. Wyrwics-Wieh- 

rowskiego odbywają się próby z komedji 
muzycznej p. t.i „Rajski Ogród" Qester- 
reichera - Berńarnera z muzyką J. Świę­
tochowskiego. W komedji tej, która ukaże 
się w sobotę 12 b. m. główną rolę odtwo­
rzy gościnnie występująca Hanka Ordo-

STANISŁAW DRABIK, świetny, tenor 
opery królewskiej w Belgradzie, który po­
zyskany został przez Operę Krakowską na 
2 występy: w „Carmenie" i „żydówce-— 
wystąpi w Krakowie nie 14 b. m., jak pier 
wotnie podano, a to ze względu na „Tos- 
cę" z J. Kiepurą, lecz dnia 21 i 28 b. m.

BRONISŁAW GIMPEL, znakomity 
skrzypek - wirtuoz, wystąpi z jedynym 
koncertem, na którym wykona bogaty pro 
gram' złożony z cennych utworów literatu 
ry skrzypcowej.

KINOTEATRY.
ADRIA: „Śluby ułańskie".
APOLLO: „śmierć na urlopie".

: KINO ATLANTIC: „Książę Arkadji" i 
' „Czarny kot".

PROMIEŃ: „Marzenia miłosne".
SZTUKA: „Przeor Kordecki — obrońca 

Częstoćhówy".
ŚWIT: „Przeor Kordecki — obrońca 

Częstochowy".
SŁONKO: „12 krzeseł".
WANDA: „Uwielbiana",
.UCIECHA: „Dla Ciebie śpiewam".
KINO DOMU ŻOŁNIERZA: „Madame 

Butterrfly".

Radjo krakowskie
Piątek, . 11 stycznia 1935 r.

6.45 Z Warszawy: audycja poranna. 
11.57 Sygnał czasu i hejnaŁ 12.03 Z War­
szawy: wiadomości meteorologiczne. 12.10 
Z Warszawy: koncert 12.45 Z Warszawy: 
„Robńy włóczkowo". 13.00 Z Warszawy: 
dziennik południowy i koncert 15.30 Z War 
szawy: wiadomości o eksporcie polskim. 
16.35 Komunikaty L. O. P. P. 15 45 „Stary 
Wiedeń". 16.45 Ze Lwowa: audycja dla ehe 
rych. 17.15 Z Warszawy: Sonata fort 
f-moll op. 5 Brahmsa. 17.50 „Wśród czaso­
pism : literacko - artystycznych". 18.00 Po­
gadanka: „Helena Modrzejewska". 18.10 
Wiadomości bieżące. 18.15 Muzyka jazzo­
wa z płyt 18.45 Z Warszawy: „Gospodar­
stwo’ łowieckie zimą". 19.00 Z: Warszawy: 
recital śpiewaczy. 19.20 Z Warszawy: Po­
gadanka aktualna. 1930 Kwadrans muzy, 
ki salonowej. 19,50 z Warszawy: wiadomo 
ści sportowe. 19.56 Lokalne wiadomości 
sportowe. 20.00 Dokąd jechać w święto? 
20105 Z W'arszawy: pogadanka muzyczna. 
20.16 Z Filharmonii Warszawskiej: kon­
cert symfoniczny 22.30 Z Warszawy: re­
cytacje poezyj. 22.40 Koncert reklamowy. 
23:00 Z Warszawy; wiadomości meteorolo­
giczna 1 muzyka taneczna.

IZ m i a s t a
i ARESZTOWANIA.

Policja aresztowała D.rdę Francisz­
ka, lat .27, bez zajęcia i miejsca zamie­
szkania, oraz Kędziora Władysława, lat 
38, zam. przy ułł Mazowieckiej |. 69, o- 
bydwóch pod zarzutem szeregu kradzie 
ży na terenie miasta.
AUTO NAJECHAŁO NA TRAMWAJ.

Dnia 7.1 b. r. o  goaz. 9.30, na ulicy 
Starowiślnej, a wylot'ul. Dajwór, auto 
pocztowe, jadące w kierunku Głównego 
Rynku, najechało na tramwaj linji 1. 3, 
wskutek czego tramwaj i auto zostały 
lekko' 'uszkodzone. Po chwidowem za­
trzymaniu się tramwaj i auto odjechały 
w swych kierunkach.

NIECH SIĘ ZARAZ ZGŁOSI PO 
ZGUBĘ.

Dnia 7.1 b. r. o godz. 12.30, złcńona 
została w 1 Komis. P. P. przy ul. św. 
Jana L. 13, torebka damska sukienna, 
zawierająca dokumenty na nazwisko 
Słabosz Marj', którą znalazł Zięborak 
Bolesław na uł. Lubicz, Znalezioną to­
rebkę można .w tymże Komis, odebrać 
w godzinach urzędowych.

NAPAD BANDYTÓW.
Do mięsz.kan:a Eleonory Furmaniko- 

wej przy ulicy Królowej Jadwigi 66 — 
wkradło się w godzinach wieczornych 
dwóch bandytów.

Napotkawszy Furmaiiikową w sieni, 
powalili ją na ziemię i poczęli dusić. 
Na krzyk napadniętej bandyci rzucili 
się do uęięczki.

W medlugim czasie schwytano obu, 
są to Piotr Cymbalista i Franciszek Wo 
źniak.

Odstawiono jeb do więzień sądowych
KRADZIEŻE,

Smoter Zygmunt, zam. przy al. Sło- 
wackego 1. 30, zgłosił, że w czasie od 3 
do 7 stycznia b. r. nieznany sprawca za 
pcmocą dobranego klucza lub wytry­
cha tfoslał się do jego mieszkania, skąd 
skradł na jego szkodę garderobę męs­
ką, wart. 150 zł.

ZIMNO MU BYŁO.
Lustgarten Józef, zam. w Krakowie 

przy ul. Szerokiej L. 8, zgłosił, że dnia 
7 stycznia r. b. okotą goaz. 21ei,; niema 
ny sprawca pnzez oderwanie zamka 
dostał się do gablotki znajdującej się 
w bramie przy uL Grodzkiej L. 34 —• 
skąd ąkrą(Jł na jego szkodę kożuszek 
wartojej 10 zj.

DOBRZE SIĘ OBŁOWIŁ.
Okręt Leon, zam. w Krakowie przy 

ul..' Sebąstjana L. 32, zgłosił, że dnia 7 
stycznia . w godz. wieczornych nieznani 
sprawcy dostali się do jego mieszkania 
przez urwanie kłódki przy drzwiach.— 
skąd skradłi srebrne lichtarze i kande- 
laber oraz bieliznę j garderobę wartoś­
ci 1.400 zł.

ZAPALONY SPORTOWIEC.
Cbowańska Marja, właścicielka skle­

pu przyboiów sportowych przy ul. Dłu­
giej 1. 36, zgłosiła, że w nocy z dn. 6 
n a . 7 b. tn, nieznany sprawca przy po­
mocy dobranego klucza lub wytrycha, 
włamał się do jej sklepu skąd skradł na 
jej szkodę k-.tka ubrań i przyborów spor 
tówych na ogólną kwotę około 796 zl.

NIEZNANY CYKLISTA.
Bernięk Bronikiaw, zam. przy ulicy 

Plaszowskiej, 1. 66, zgłoś:!, że dnia 7 
stycznia r. b. nieznany sprawca skradł 
mu na. ul. Józefa z przed ttoniu 1. 42—. 
pozostawiony chwilowo bez opieki ro­
wer męski wartości 100 zł.

P ło n ą  b ie d a sz y b y
Zaledwie zgaszono pożar na biedaszy- 

: bach w Podosjjii Agnieszce, Wełno wen, 
zagrażający okolicznym zabudowaniom, 
a  już donoszą o ponownym pożarze bie- 
daSzybów kolo Siemianowic.
-Na terenie tym zbudowali sobie ree­

migranci z Francji lepianki. Pozbawieni 
zaś: możliwości .zarobkowania, wydoby­
wali z biedaszybów węgiel na swoje n- 
frzymatue.

W związku z  tym pożarem ulegli nie­
szczęśliwemu wypadkowi Rudolf Kre- 
der, Paweł Korzeniec i Józel Piutska.

Wymienieni celem nasypania węgla 
,opuśc<!i się do jednego z szybików i w 
czasie pracy, z niewyjaśnionych dotąd

HERBACIARNIE.
Zarząd miejski komunikuje, że w zwią 

zku z wzmożeniem się mrozów, kuchnie 
SS. Albertynek przy uL Krakowskej 
47, Braci Albertynów przy ul. Krakow­
skiej 43, SS. Miłosierdzia przy ul. W«r 
szawskiej 6, Kat. Związku Polak, prży 
ul. Bożego Ciała 26, wydawać będą 
przez cały tfeień ludności za oyśatą — 
herbatę po 5 gr. a kromkę Chleba po 
3 gr.

PIECYKI NA PLACACH MIASTA.
Spowodu wielkich mrozów, jakie ńa- 

stały w ostatnich dniach zostaną rozsta 
wionę po placach miasta piecyki kókio 
we w liczbie kilkudziesięciu.

Piecyki te oddadzą welką przysługę 
zarówno miejscowym biedakom, jak t«ż 
przekupniom i ludności wiejskiej, prity- 
bywającej na targi.
POSIEDZENIE NAUKOWE POLSKIE­
GO TOWARZYSTWA OTOLARYNGO 

LOGICZNEGO (Koło Krakowskie).
odbędzie się w czwartek, dn. 10 stycznia 

o godz. 6-tej wiecz. w Klinice Otolaryngo­
logicznej, ul. Kopernika 1. 21, s  następu­
jącym porządkiem dziennym: Dr. J. Mio­
doński: O otoaudiómetrjl. Tćriże: Pokazy 
przypadków 1) ropnia móżdżku, 2) ;raka 
krtani, 3) zapalenia błędnika. Dr. Sćhwiar- 
zbart: O trąbce Eustaciusza (z pokazami 
preparatów anatomicznych odwapnionych)
Tenże: Pokazy przypadków: 1) zwężmie 
przełyku. 2) mięsaka gardzieli.

CENY TARGOWE NABIAŁU I 
JARZYN.

Mleko nieebier. litr Ó.18 — 0.22 zL&mfoi
tana litr 1..------1.20. śmietanka litr 0:50
— 0.60. Ser zwyez, kg. 0.70 — 0,80.-Mas- 
lo deser, kg. 2.60 — 2,90 Masło ■ zwyez. 
kg. 2,40 — 2,60 zł. Jaja świeże sztuka 
0,10 — 0,11 zł. Jabłka kg. 0,60 —- 140 zł. 
Buraki kg. 0,10 — 0,12 zł. Cebula • kg. 
0,16 — 0,20 zł. Marchew kg. 0,12 — 0,15 
zł. Pietruszka kg. 0,18 — 0,20 zł. Sder 
0,20 — 0,22 zł. Włoszczyzna 0,14 — 0,15 
zł. Ziemniaki kg. 0,08 — 0,10 d.

W SPRAWIE POMARAŃCZ.
Zarząd miasta komunikuje, że w zwią 

zku z obniżką cła 1 kg. pomarańcz najle­
pszego gatunku ma kosztować w handlu 
detalicznym od zł. 1.50 do 1.60, czyli od 
16 do 25 gr. za sztukę w miarę wielkości.

Z tego powodu kupcy zobowiązani ęę 
uwidocznić cenę detaliczną w swoich prze.) 
siębiorstwach i na towarze, oraz przestrzę 
gać podanych cen.

Dyżury lekarskie
Dnia 10 stycznia noes

1. Dr. Ćwikliński Alfred, Kraszewskiego 
1. 12, tcl. 102-51.

2 Dr. Goldman Amalja, Wielopole-.lii 
tel. 176-95.

3 Dr. Singer Henryk, Sarego 19, telefon
121-89. . . ■

4. Dr. Stanowski Józef, Łobsowriia 45, 
tel.174-42.

Dyżury aptek
Czwartek, 10.1 w KRAKOWIE:
Apteka pod Złotym Tygrysem, ul. Szcza

Apteka pod Aniołem Stróżem, ul. Koś­
ciuszki. 18.

Apteka pod Temidą, ul. Długa 69.
Apteka pod Barankiem, ul. Mikołajska 

L. 4. , .
Apteka Niebieska, ul. Starowiślna 77.
W PODGÓRZU:
Apteka pod Opatrznością, ul. Brodziń­

skiego 1. . :

przyczyn wybuch! pożar. Poparzonych, 
biedaszybowców przewieziono do szpi-

iamach samobójczy 
z rozpaczy

Do Wydz. Op. Społ. Magistratu ’ wi 
Wełr.owou zgłosił się o zasiłek Ryszard 
Dymasz, znajdujący się w ciężkich 
warunkach. Ponieważ Dymaszowi od-. 
mówiono zasiłku,, wypił on z rozpaczy 
butelkę kwasu solnego; Doznał, on stra­
szliwych poparzeń, i w ciężkim stanie 
odwieziono go do szpiłila.

WARUNKI PRENUHERATY: w Krakowi* a odnoszeniem miesięcznie z t 3.50, na prowincji miesięczni* zl, 3.50, zagranicą zł. 6.—. Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, nekrologi do 60 mm. gr, 20, powyżej 60 mm. gr. . 30, drobn* za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowani* 
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczn* o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy. Za. treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada,

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL
.Odbito »  drakand S» Nakladową-Wydawalcsej „Robotnik", Warszaw*, Warecka 7,

Wydawca: RADA NACZELNA P. P. &


